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Nasz ostatni artykuł o stosunkach p\dowyck 
w Bielsku, wzbudził, jak słusznie spodziewać się 
było można, uwagę kół interesowanych. Z uwa- 
g na wielkość mateijału, który nam oddano do 
dyspozycji, ogranicz] iśmy się w artykule tym 
tylko do przedmiotowego zanotowania faktów i 
mamy nadzieję, że konieczność reformy została 
przez nas dostatecznie wykazana i bez dalszych 
wybiegów bezzwłocznie będzie zarządzoną. Oczeku
jemy zatem w szczególności:

1) że do sądu karnego w Bielsku zostanie 
przydzielony sędzia, mianowicie Chrześcijanin, 
władający w zupełności polskim językiem tak w 
słowie, jak w piśmie;

2) że sąd bielski będzie w wykonaniu roz
porządzeń językowych doręczał polskim stronom 
polskie wezwania i uchwały sądowe, oraz że 
polskie sprawy będą sądzone po polsku, przy spi
sywaniu polskich protokołów;

S) że równouprawnienie językowe w każdym 
kierunku wprowadzonem zostanie również przy 
bielskim sądzie przemysłowym i że naczelnikom 
gminnym w powiatach polskich nie będą w przy
szłości '  inuccine niemieckie druki;

4) że kierownik sądu w Bielsku złoży urząd 
przewodniczącego bądu przemysłowego, albo też 
jicuuc -  miejskiego, lnh fał *  irrtww.-łraynr 
razie będzie m iałiyiko formalne kierownictwo 
sądn przemysłowego i wstrzyma się bezwarun
kowo od prowadzenia jakiegokolwiek referatu 
przy tymże sądz*e.

Mamy nadzieję, iż ten głos nasz nie prze
brzmi bez echa; gdyby zaś tak stać się miało, mn- 
sielibyśmy użyć wszelkich środków dla zmnsz v 
ma odnośnych wlaćz do tego, co uczynić mogą 
i powinny.

Obecnie weźmiemy pod baczną nwagę sto
sunki panujące na dworcu kolejowym Bielsku, 
których stan jest chyba jeszcze skandaliczniejszy 
od opisanych już stosunków sądowych.

-Ostatnim razem podaliśmy, że powiat bielski 
składa się po połowie z Polaków i z Niemców. 
Jnż ten powód jest wystarczającym do żądania, 
by kolej miała na uwadze równouprawnienie lu
du polskiego, gdyż jest instytncją o nadzwyczaj- 
nem dla tegoż ludu znaczeniu, nie powtarzając 
już nawet starej przypowieści o nosie i taba- 
kierze. Prócz tęgo należy zauważyć, że kolej 
rozchodząca ślę w 4 kierunkach z bielskiego 
dworca, prowadzi wyłącznie w polskie okolice, 
i to: na półncc do Dziedzic (czysto polskie mia
sto), na wschód di Kalwaiji (Galicja), na po
łudnie do Żywca (Galicja), na zachód do Jawo- 
rza (miejscowość czysto polska) a dalej, że w 
Bielsku zgromadzają się setkami polscy robotni
cy, zajmujący nieraz dla siebie całe pociągi. 
Lecz czyż można żądać równouprawnienia cd 
aolei północnej ?

Wszedłszy na dworzec kolejowy w Bielsku, mi- 
mowoli musi się pomyśleć, że zabłądziło się kę
dyś w okolice Berlina a każdy odnosi wrażenie, 
iż Bielsko jest miastem niemieckim, co, jak do
brze wszystkim wiadomo, nie odpowiada rzeczy
wistości. Na całym dworcu kolejowym daremnie 
by ktoś wytężał ucho, celem usłyszenia od służ
by kolejowi choćbj jednego słowa po polsku, 
prOcz tego zaś wart.' zytócić uwagę na nastę
pujące horrendalne fakty.

1) Nad żadną kasą nie ma napisu polskiego, 
wskutek czego polscy podróżujący, jak błędne 
owce muszą szukać fo dworcu miejsca, gdzie 
się właściwie sprzedaje potrzebne bilety , wszy- 
Łtkie inne lokale, n. p. poczta, telegraf i t. d., 
również cieszą się wyłącznie niemieckimi napi- 
saiai.

,2) Niektóre okna mc są wogóle zaopatrzone 
1 - napisy; tak, że i  p. nie możni, zupełnie od- 
- ukuć miejsca, gdzie się sprzedaje bilety, lub 
adąje pakunki. ____
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3) Przystęp do kasy nie jest zupełnie unor
mowany, skutkiem czego panuje tłok i torowa
nie sobie drogi za pomocą łokci i pięści. Na 
dworcu stoi wprawdzie policjant z bielsUej stra 
ży bezpieczeństwa w pruskim hełmie (Pikel- 
haubie), lecz czynności jego ograniczają się w zu
pełności do noszenia tej pruskiej pikelhauby. 
Czasami schodzi on z olimpijskich wyżyn po to, 
by kogoś aresztować, lecz Lasę starannie omija, 
nie troszcząc się w zupełności o porządek przy 
niej panujący.

4) Chociaż, jak wyżej wspomniano, wszyst
kie pociągi z dworca w polskie odchodzą okoli
ce, chociaż tysiące tylko po polsku mówiących 
robotników musi Bielsko opuszczać, chociaż bar
dzo często odchodzi więcej pociągów równocze
śnie, odjazd tego lub owego pociągu nigdy nie 
bywa przez służbę kolejową po polsku ogłasza
ny. Ta krzycząca niesprawiedliwość dzieje się 
chyba jedynie dla tego, by nie dotknąć bielskich 
wełnianych hrabiów, sukiennych baronów i żela
znych kawalerów, (niestety i niektórych polskich 
adwokatów), którzy co piątek odbywają w restau
racji kolejowej swoje „kwarglowe jourfixy“, — w 
ich ultragermańskich uczuciach, a biedny lud 
polski ma cierpieć za to, że nie nauczył się je
dynie zbawienie przynoszącej, wielkoniemieckiej 
„ kultura ej “ mowy. Skutki tej karygodnej indo
lencji co chwila dają się odczuć. Nie tylko bo
wiem odjazd pociągu ani jeduem słowem pol
ski em się nie ogłasza, ale nadto tablice do orjen- 
towania się przed odjazdem pociąga są wysta- 
•wiane tylko* w ulemirctliif'•jężytu, Skutkiem c*e- 
go żaden Polak me może ich srozmmeć. Bo któż 
się domyśli, że -tablica z napisem „Saybuse.h" 
oznacza pociąg kolejowy, idący do Żywca, (a 
przecież nawet nazwa urzędowa jest „Żywiec") 
komu przyjdzie do głowy, że „Kojetein" ozna
cza Jaworzno? Czy polski włościanin lub robo' 
tnik zrozumie co z tej chińszczyzny ? Skutki te
go postępowania nie pozostają bez nader smu
tnych, a nawet życiu ludzkiemu zagrażających 
następstw. Zdarza się bowiem, że polscy podró
żni mylą się co do pociągów, odchodzących czę
sto po 3 naraz, lub też w odstępach 5 
minutowych i jadący do Kalwarji, znajduje się 
często w pociągu, który podąża ku Cieszynowi. 
Skutkiem tegc zdarza się często, iż ludzie, spo
strzegłszy swój błąd w ostatniej chwili, wyska
kują z pędzącego już pociągu, aby wsiąść na po
ciąg właściwy, za co ich nie mija surowa kara, 
gdyż sąd skazuje naturalnie nie właściwego wi
nowajcę, zarząd kolei, który przez nieprzestrze
ganie równonpnwmenia językowego, stał się 
przyczyną wypadku, tylko biednego chłopa lub 
kobietę, ofiarę cudzych błędów i niesprawiedli
wości. Na żądanie możemy służyć licznymi na
zwiskami.

I  jakżeż to wygląda wobec faktu, że n. p. 
w Krakowie, gdzie procent Niemców, z wyjąt
kiem wojsKowości, jest tak dobrze jak żaden, 
odjazd każdego pociąga bywa ogłaszany „urbi 
et orbi“ po polsku i po niemiecku? Jak zrozu
mieć taki sprzeciwiający się ustawie system ger
manizacji kolei północnej i takie systematyczne 
obrażanie u ’zuć ludu polskiego? Kolej północna 
i miasto Bielsko, „po.r nobile fratrum", podały 
sobie dłonie, ażeby znaczenie język*, polskiego 
zepchnąć nr najniższy szczebel i gdzie tylko mo
żna ł po^erdą go ignorować. Ze wszystkiego, 
co polskie, jedne pieniądze cieszą się niezmien
nymi tej pary względami.

ostatnich czasach, kolej Północna nie za
dawala się germanizacją samego Bielska, lecz 
wysuwa ona swoje macki już nawet na wsie, 
i czując zapewne całą ważność swego zadania, 
jako szerzyc-elkl błogosławieństw oświecającej 
kultury niemieckiej, chce ją  dalej propagować 
między polskim ludem. I  tak przed niedawnym 
czasem ze stacji „Wapienica" na ^orze Bielsko- 
Cieszyn zdjęto napit „Wapienica", który od 
k  su lat tam był umieszczony (żadnemu Niem
cowi ińi włos z tego powodu z głowy nie spadł) 
i teraz jaśnieje tam tylko napis: “Lobnitz" w 
języku, za pomocą którego jedynie można zba-

wienie osiągnąć. Tymczasem Wapienica jest 
wsią, w której, jak się przy ostatnim spisie 
ludności okazało, zamieszkuje 490 Niemców, 
a 251 Polaków, czyli więcej niż Vs ludności jest 
polską. Przestano również, podczas zatrzymywa
nia się pociągów, wywoływać polską nazwę sta
cji „Wapienica", lecz konduktorzy raczą polskie 
uszy cudnie brzmiącem słowem: „Lobnitz" ! Dla
czegóż to się wszystko dzieje? Chyba dlatego, 
by nie obrażać oczu i uszu Prusaków, którzy 
urządzają wycieczki w każdą niedzielę i święta 
do polskich Beskidów, odczuwając o s ta tn im i 
czasy coraz to większy pociąg do Wapienicy! 
Wogóle gościnność bielska wobt c. pruskich przy 
byszów przechodzi wszelkie granice, o czem jesz
cze pomówimy, zadawalając się na razie wzmian
ką, że całe pruskie pociągi z Prusakami i Pru- 
saczkami wjeżdżają aż do Bystry. Niechby au- 
strjacki — recte, poprusku „wschodnio-marchij- 
ny“ — pociąg poważył się dotrzeć w Prusach, 
choćby tylko do Pszczyny (Pless)!

Musimy także zwrócić uwagę, że to wszyst
ko, cośmy powyżej opisali, powtarza się kubek 
w kubek na dworcu kolejowym w Boguminie 
(punkt węzłowy 3 linij kolejowych), który leżąc 
w czysto słowiańskim krąju, nie posiada an: je
dnego polskiego lub czeskiego napisu, choć po
ciągi zeń odchodzące, dążą w okolice zamieszka
łe przez Słowian.

Spodziewamy się, iż tych parę uwag znaj
dzie drogę tam, gdzie ją  znale ść powinny. Smu
tną byłoby rzeczą, gdyby instytucja kolei ścią
gając do kasy zarówno polskie, czeskie, jak i 
niemieckie pieniądze, miała prócz jedynero ce
lu, iaki mieć powinna, t. j. wygody publiczno
ści, jakieś inne, uboczne, a zarówno ze sprawie
dliwością, jak i z ustawą niezgodne cele.

Wybory do Rady państwa.
W sobotę odbyły się w Karyntji wybory dc 

Rady państwa z V knrji. Wybór padł na kan
dydata niemieckiego stronnictwa ludowego, dra 
Artura Lemischa. Antysemita dr Papo7t.cz z Wie
dnia, tndzież kaudydat socjalisty.,zny zostali w 
mniejszości. Wczoraj odbył się w Tryjeście wy
bór ściślejszy między Włochem drem Attilio Hor- 
tisem, a kandydatem słoweńskim, drem Ryba- 
rzem. Wybrany został dr Hortis, który otrzy
mał 10.699 głosów. Dr Ryoarz dostał 8.414 gło 
sów. Dziś odbywają się wybory ściślejsze w 
trzech miejscach, w Austrji. W Wiedniu między 
kaudydatem antysemickim a socjalistą- w Krems 
między antysemitą a schoenererjanem i wreszcie 
w Bernie Morawskiem między liberałem nie
mieckim, a socjalistą. Wynik wyborów będzie 
znany dopiero dzisiaj wieczorem.

II  Nowe rozporządzenie dzieli czynności prawne, 
od których należy tość skarboł ą orleży ulśęić, na trz] 
grapy, Mianowicie: grapę pierwszą stanowią przenie
sienia własnećci między rodzic a v ,  dziećmi i małżon
kami ; drugą grupę stanowią przeniesienia na 
przypadek śmierci i nieodpłatne między innymi żyją
cymi (n. p. przez darowiznę), wreszeie grapę trze
cią stanowią czynneśai prawne pod tytułem odpłatnym 
zawarto między żyjącymi osobami, ale ziena'eżący*ni 
ani do grapy pieiwszej, ani do drugiej. Należyte ść 
skarbowa w grn;ie pierwszej wynosi przy wartości 
przedmiotu do 30.000 koron 1 procat. Ten różni, 
się nowe rozporządzenie od poprzedniego, które przyj
mowało różnicę między czynność: imi pr enemi mię
dzy rodzicimf ą  dzicórni, zvwartami pod tytułem od
płatnym, i daimym i te ostatnie obciążane były na- 
leżytością przencIną 1-875 procent podczaa gdy 
piorwsze obciążone były procentem znacznie wyższym.



bo 4*375 procent wartości przedmiotu. Obecnie o wy
sokości należytości przenośnej decyduje nie eh traper 
zawartej czynności prawnej (pod tytniem darmym, 
lnb odpłatnym), lecz warttśj niernehomości, będącej 
przedmiotem obrotu i itosnnek familijny stron kon
traktujących. Dodatek 25 procent nieznany jest zu 
pełnie nowemu rozporządzeniu.

W  stupie drugiej należytość skarbowa przy war
tości przedmiotu do 20.000 koron wynosi 1 i pół 
procent, a przy ryższej 2 procent. Postanowienie to 
jest bardzo doniosłego znaczenia i w porównaniu z 
dawnem niewłaściwe* i ekonomicznie zgnbnem nosi 
na sobie wszelkie cechy postępu i sprawiedliwości. 
Według bowiem postanowienia § 3 rozp. z 19 mar
ca 1843 r. od czynności prawnych, zawartych w czę
ści poa tytułem darmym, a w części pod tytułem od
płatnym, należało od tych ostatnich opłacać należy- 
tość według grupy drugiej, t. j. 4 375 procent, a 
a nie 1 875 procent. Jeżeli więc kto otrzymał nie
ruchomość bardzo obdłnżoną w drodze spadku, lub da
rowizny częściowej, musiał zapłacić naleiytość prze
nośną niestosnnkowo wielką i właśnie ze względu na 
obdłnżenie tej nieruchomości bardzo uciążliwą, co by
ło powodem licznych skarg, znpełnie uzasadnionych. 
Zniżanie należytości jest więc w tej grnpie bardzo 
znaczne.

W grnpie trzeciej nalcżytość przenośna przy war
tości przedmiotu do 10.000 koron wynosi 3 procent, 
nad 10.000 koron do 40.000 koron 3 i pól procent, 
ponad 40.000 koron 4 procent, a więc nawet w tej 
grnpie należytość jest mniejsza, niż poprzednia.

Bozporządzenie to jest w szczególności bardzo ko
rzystne dla właścicieli mniejszych realności (wartości 
de 40.000 kor.) i interesy tych ostatnich uwzględnia 
przedewszystkiem, ułatwiając temi nieruchomościami 
obrót przez zniżeiie do minimum należytości od prze
niesienia. Nadto nowe rozporządzenie uwzględnia nie- 
rnmości chłopskie i małomieszczańskie, przyznając im 
nawet znpełną wolność od opłaty należytości lnb zni
żając ją  do połowy. I tak, przy przeniesieniach wła
sności bndynków małomieszczahskich między krewny
mi w linji prostej i małżonkami, których właściciel sam 
nżywa, wartości do 5 000 koron nie opłaca się ża
dnej należytości przenośnej, ponad 5.000 koron do
10.000 koron tylko y 2% . Przy przeniesieniach wła
sności gospodarstw włościańskich, które właściciel 
sam nprawia bez względu na stosnnek pokrewień
stwa opłaca się należytość przy wartości do 5.000 
koron połowę przy wartości ponad 5.000 koron do
10.000 koron, trzy czwarte zwyczajnej należytości. 
Należy jednak zauważyć, że w tym ostatnim przy
padki nietylko sprzedający, ale i nabywca winien 
knpione gospodarstwo ' i n  uprawiać- (rozumie się z ro- 
dziną). Nowela należytościowa uwzględniła także w 
wysokim stopnia przeniesienie własności w drodze 
spadku i tak gdy spadkodawca pozostawił więcej 
dziedziców a jeden z nich na podstawie umowy objął 
całe dziedzictwo w posiadanie, to według postano
wień dawnego rozporządzenia, nie nabył on całego 
dziedzictwa w drodze spadku, lecz tylko swoją część, 
pozostałą zaś resztę, na innych dziedziców przypada
jącą, n.był on na podstawie zawartej z nimi umowy, 
i jako od czynności prawnej pod tytułem odpłatnym, 
winien był zapłacić należytość przenośną, zależną od 
wartości nabytych części w stosunku 4.375 procent. 
Zapatrywanie to nieznane jest nowemu rozporządzeniu, 
Ucz w takim przypadkn dziedzie obąjmąje dziedzi
ctwo eałe w drodze spadku i płaci należytość skarbo
wą od czynności prawnej, zawartej pod tytułem nie
odpłatnym.

Uprzywilejowane są także kontrakty, zawarte przy 
podziale Tzeczy wspólnej, bo opłacie należytoici ulega 
tylko zwyżka, jaką biorący udział przy podziale po
nad wartość r "go udziału otrzymał. Przy nieodpła- 
tnem przoniesienin służebności używania i użytkowa
nia nieruchomości musiano pierwej opłacać należytość 
przenośną, podobnie jak przy nabycia własności, te
raz zniesiono ją zupełnie. Jeżeli nieruchomość, jako 
nabytą w drodze spadku, w przeciągu dwóch lat 
>sprzedano, to należytość przenośna od czynności na 
przypadek śmierci i pod tytułem odpłatnym będzie 
wzajemnie policzona tak, że wyższą należytość zapłaci 
zię tylko r z  joden. Nasuwa się teraz pytanie, ozy 
wobec tak zreformowanych opłat skarbowych od prze
niesienia wł.‘jDr ici dochody skarbowe zmniejszą się, 
czy też odwrotnie... zwiększą się. Rząd dochody, 
z tego tytułu pochodzące, obliczał na 1*6 miljenów 
złr., lecz nie sumy jeszcze sprawozdania, onj inmę 
tę uzyskano, czy nie. Njuzem zdaniem 1 iągnie się 
jo niewątpliwie, gdyż wobec łagodniejszych przepisów 
o ’-leżj' 'iac1. zniknie uprawiana dawntąj nu wielką 
skalę, niemoralna praktyka zatajania rs~czywi*tej 
wartości nieruchomości, będących przedmiotem prze
niesienia, zniknie zatajanie ceny kupna przy kontra
ktach, a wreszcie może i zwnieisz> się nieufność de 
naszych władz skarbowych, niastety wobec bctrzględ- 
ności tychże zupełnie uzasadniona. Niema bowiem 
kraju, gdzięby władze skarbowe tak surowe i z całą 
bezwzględnością postępowały jak u nas; wystarczy 
wspomnieć, że z ogółu dochodu egzekucyjnego (same 
koszty ściągnięcia pn7 . n1 go po u*ku przypada 
na Galiąją w 1890 roku kwora 443 604 nłr , czyli 
•5-71 procent, zaś roku 1897 już kwota 505.000 
nłr., czyli 43.16 procent. Cyfry to świadczą wymo
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wnie o postępowania włada skarbowych, boć chyba 
każdy ma to przekonanie, że podatek zapłacić musi 
i gdyby miał z czego, zapłaciłby chętnie i nie nsra- 
żąłby się aa koszty ściągnięcia przymusowego. No
welę należytośeicwą należy pewitać bez uprzedzeń, 
jako zwrot ku lepszemu, byleby tylko wykonywano 
ją  w tym ducha, jakim jest ona przejęta, boć naj
lepsza ustawa na nic się nie przyda, gdy spiezą ją 
wykonawcy.

J-łŁOa A KO l>TJ*______________

Go przyniósł rok 1900?
I  Jeżeli się chwyta za pióro po to, aby skre

śli historję jednego rckn w dziejach ludzkości, pod 
pióro ciśnie się tyle przeróżnych szczegółów, że trze
ba bardzo uważać, by nie przeoczyć rzeczy ważniej
szych, a podnieść mniej ważne. Zwłaszcza zaś dzien
nikarzowi grozi tego rodzaju niebezpieczeństwo, gdyż 
bardzo często się zdari.r, że o jakimś fakcie spisano 
w pewnej chwil: nawet kilkanaście szpalt, a później, 
gdy się kreśli pewną całość, tensam fakt mnsi zająć 
tylko skromne miejsce. Trzeba nmieć wybrać tylko rze
czy. mające pierwszorzędne znnozinie i z nich dopie
ro skreślić obraz.

Niemcom rok 1900 dał nowego kanclerzu w oso- 
bie’hr. Bulowa Nowy kanclerz jest człowiekiem z pe
wnością bardzo lojalnym i będzie zawsze posłuszny 
woli swego cccarza, lecz z długiej strony hr. Biilow 
cdznacza się energicznym i niezależnym charakterem 
i nie potrafiłby nigdy poświęcić swych przekonań dla 
jakiegoś „widzi mi się" cesarza Wilhelma. Wobec 
tego ciekawą rzeczą, jak ci dwaj Indzie będą się z 
sobą zgadzali. Podobno jednak cesarz Wilhelm wyso
ko ceni hr. Biilowa i niejednokrotnie zasięga jego 
rady. Od czasów Bismarka Niemcy nie obiecywali 
sobie ani po jednym z następnych kanclerzy tyle, ćo 
obecnie po hr. Bulowie. Opinja w Niemczech ocze- 
kije od newego kanclerza wprost czynów, któreby 
miały polityczną doniosłość. Skąd to się wzięło, eze- 
czywiście trudno dociec, gdyż dotąd hr. Biilow nie 
zrobił niczego takiego, eoby usprawiedliwiało ten 
przesadny entuzjazm Niemców wobec nowego kan
clerza.

Francja zwrósiła na siebie oczy oałego świata 
~?7 itawą powszechną. Z ogromnem zainteresowaniem 
oczekiwano otwarcia wystawy, o której jnż naprzód 
narobiono tyle hsłasn. Oczekiwania jednak zawiodły... 
Paryska wystawa była bez wątpienia pełna bluku 
i efektu, w ‘•zeczywif+ości jednak była to tylko bla
ga i nic więcej. Już asm początek musiał wieln zra
zić. Nąjpierw ściągano z ot“ -rciem, wreszcie odbyia 
kię inauguracyjna nroczystość, wystawa jednak jesz
cze nie była znpełnie skończona. Wieln z pierwszych 
gości po kilkn dniach pobytn opuszczało Paryż, gdyż 
zamiast jakiejś rozrywki mneieli chodzić po niewy- 
równanym jeszcze terenie, pełnym dołów i wybojów, 
wśród rozmaitego mateijał* budulcowego, wapna, ce
gieł etc.

A zresztą co słychać we Francji ? Tylko dalszy 
ciąg wewnętrznego rozkładu! Gorączka, trawiąca 
znękany organizm Republiki, wzmaga się z każdym 
dniem; afera dreyfnsaowaka jeszcze eałkiem nie za
marła, znó , zaczynają się budzić jej echa, tylko 
„apostoł prawdy", „obrońca pokrzywdzonych", Emil 
Zola oświadcza w liście otwartym do prezydenta 
Loubeta, że się usuwa w zacisze, do ewoieh J  tek, 
ufny, że prawda, za którą walczył, musi ostatecznie 
zwyciężyć...

Anarchizm dał znowu znak życia, wybierając tym 
razem na ofiarę króla włoskiego, Hnmberta. Szale
niec Bresci, który podniósł rękę na monarchę wło
skiego, sprawił znów kilkn, ezy kilknnastn osobom 
wielką boltść, w całym świecie obndził szczere współ
czucie, a swój idei w niczem nie pomógł; zamordo
wał człowieka dla niczego, bo swoim czynem nie wy
wrócił obecnego stanu rzeczy, a tylko wyeołał cał
kiem usprawiedliwione oburzenie na anarchizm i jego 
wyznawców, wrogom swąj ojczyzny dał nową broń 
do ręki, nowy pretekst do twierdzenia, że Włochy 
są norą snarchistów. Na Italji mszczą się obecnie 
rsądy Crispiego: „llaffia" i „Hala Vita“ były na
rzędziami w rękach jego rządu; polityka brudnych 
ambicyjek, interes własny pewnych jednostek święciły 
w Italji przez diug.e świetne tryumfy wbrew 
wszelkim zasadom etyki. Skutki takiej gospodarki 
odbijają aię działaj ua nieszczęśliwych Włoszech i 
trudno dziś usunąć złe, na wytworzenie którego zło
żyła się kilkuletnia praca.

Społeczeństwo angielskie miało sposobność podczas 
ostataich wyborów dać wyraz swsj opiąji o por ty co 
gabinota lorda Salisburyego. Otóż ogół solidary zo
wał się w większej ezęści z rządom i obranym przez 
niego kierunkiem. Cały świat podziwi* bohitersk* 
walkę Beerów, broniących swego bytu politycznego, 
swąj polityczną) niezawisłości, swego mienia i życia; 
sympatja całego cywilizowanego świat i jest po stro
nie dzid ch Holandczyków ; kc/iey zaś okazali się 
światu, jako zinui i wyrachowani rabusie. Jednak w 
samej Anglji opiqja pod tym względem wygląda tro
cką inacząj; wpr rdzie podniosły się w angielskiej 
prasie i w angielskim parlamencie pewne głosy epo-

zycyjne; występowano jednak przeć.w metodzie, prze
ciwko środkom, ale nikt nie ganił same; polityki 
rządu. Wprawdzie Chamberlain miał w czasie sta- 
tniąj seąji parlamentarnej niejedną niemiłą u a  siebie 
chwilę, rzucane mu bowiem w oczy dowody na jego 
różne konszachty i spekulacje, żądano usprawiedliwie
nia eię, wyjaśnień etc., ale tak ssmo, jak w poprze
dnim parlamencie eetre krytykowanie rządu, który 
swem postępowaniem wywołał wojnę w południowej 
Afryce, skończyło się ostatecznie aprobatą wniosków 
rządowych, tak samo stało się i teraz: Parlament n- 
chwalił nowy kredyt na wydatki wejenne, poczem się 
rozszedł...

Wieln przepowiadało Anglji, że w połndniowej A- 
fryce znajdzie e kój grób. Wprawdzie Wielka Bryta- 
ąja była jnż nieraz nawet w gorszem położeniu, dość 
tn wspomnieć wojnę z Filipem II za rządów Elżbie
ty, lnb czasy Jerzego III, a'9 to jest fakt niezbity, 
iż wojna z Boerami dowiodła wielu niedomagań po 
stronie angielskiej. Nie mówimy tn jnż nawet o zwy
cięstwach boerskich w pierwsze' fazie wojny, ale te
raz, gdy eię zdawało, że jnż nie daleko do końca, 
dziś po urzędowej aneksji obn republik przez Anglję, 
gdy naczelny wódz jnż wraca do ojczyzny, by tam 
przyj mowaś hołdy, zaszczyty, owacje, nagle Boerowle 
wpadają do kolonji Przylądka, bndzą dneha w tam
tejszej ludności holandzklej i biją w różnych miej
scach zaskoczonych Anglików; Roberta stąje wpra
wdzie na ziemi angielskiej, lecz wszelkie owacje, 
przygotowane na jego przyjęcie, odwołane, a depesze 
z różnych angielskich kolonji donoszą o nowym wer
bunku, o nowem wysyłania świeżych kontyngensów 
wojskowych na pole walki.

Wojna z Boerami wykazała, że w aruyi angiel
skiej są liczne braki, że Anglja nie może się poszczy
cić zdolnymi oficerami, słowem, kolos angielski przed
stawił się oczom świata w ostatniąj wojiie więcej, 
niż kiedykolwiek indziąj, na glinianych nogach. Ąn- 
glja jednak zwykła trzeźwo i zdrowo patrzeć na rze
czy i nie pomijać lada jak zrobionych doświadczeń, 
choćby te doświadczenia były dla niej ciężkie. Kwe 
stja gruntownej reformy całego militaryzmn stoi dziś 
w Angiji na porządku dziennym, to też ostatni rok 
XIX wiekn przyniósł Anglji niejedno upokorzenie, 
ale może zarazem nauczył jej niejednego, eo w przy
szłości możs dla jej stanowiska mocarstwowego wy
dać nader zbawienne skutki.

Nasnwa się tn jednak przy sposobności jeszcze 
jedna nwaga, a mianowicie, jak emntny eksperyment 
Boerowle zrobili w ostatniej1 wojnie z Anglją. Gdy 
stary Kruger mszał w podróż do Europy, ładził się 
nadzieją, że potrafi por—iiyć europejskie rządy do ja
kiejś interwencji na rzecz Boerów. Ale zawiódł się jR
podobni i  jak i myśmy się zawiedli na obcej pomocy, ’
już o kilkadziesiąt lat pierwej. Francuzi zgotowali 
prezydentowi Transwaalu gorące przejęcie, prezydent 
Republiki przyjął go nawet na osobnej andjenąji, leor 
rząd francuski oświadczył, że wprawdzie chętnie poprze 
każdą interwencję na rzecz Boerów, t l e f p  sam 1  inicjaty
wą nie może wystąpić... W  Nieme ich, gdzie ma 
rządzić „słowo Boże" i „ewangejja" 1 cesarz oda awia 
Krugerowi posłnehania, a kiedy nawet we własnej 
metropolji, rząd holandzki nważał ze koniecznej i-pra- 
wiedli wiać się w Londynie z uchwały parlamentu ho- 
landzkiogo, wyrażającej Krugerowi flfcaść i szacunek, 
nadzieje już jtyba musiały prysnąć... Po co jnż było 
wtedy jechać nawet... do Liwadji, rfd^ie ol utie prze
bywa twórca konferencji pokojowej w Bladze... „Vao 
victis!“
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Z KRAJU-
O tw a r c ie  s ą d u  p o w ia to w e g o  w  Z a k l i 

c z y n ie .
Nasz korespondent ■ Zakliczyna donosi: W dnia 

nowego, dopiero co zaczynającego eię rokn, był Za* 
kliczyn świadkiem niezwykłą), be rzadkiej uroczyste- 
gei. Miasto w dnin tym przybrane odświętnie, wie* 
ozorem zaś wspaniała iluminacja dawały przecho
dniom zbliska i zdaleka do myślenia wiele. Wspa
niała brama tryumfalna praed gmachem dużym je- 
dnopiątrowym, na którym widniał napis: „0 . k. po
wiatowy sąd w Zakliczynie", zaś na samej bramie 
iłowa: „Jnetitia Regnornm fondamentam" dla umie- 
jąeym czytać tłomaesyły dosadnie świąteczny nastrfj 
miasteczka i mówiły, że dziś Zakliczyn obchodzi n- 
roczyście otwarcie sądu powiatowego. Tak jest.

Ten akt nreezyety zaezął eię od wezwania po
mocy Bożej, bo kto z Bogiem te Bóg z nic — to 
też tnt. pp. arzędniey sądowi: p. naczelnik K. 
Karkowski, dr Wł. Wolf Krzeezunowiez, Olech, kan
celista, pp. sędziowie z Bochni i Wed lieza, p. Kry
nicki nadkomisarz starostwa z Brzeska, p. dr Ber- 
nadzikowski z Brzeska, wieln a wielu oko1, norek 
poważnych obywateli ziemskich, równic! tstąjsi pp- 
urzędnicy podatkowi, ojcowie miastecaka wszyscy i* 
gremio z p. proaydantom sądu krajowego z Kra '■ 
Cieszyńskim na czele udali się na uroczystą OMH 
de hośelełe parafjaUego i -zajęli prrtygrtowci 
eiebie mląjsca w presbitorjum. Po naboć* bat^łe eete* 
brewanem przez tut. kz. kaa. A. C ta  Vf ęo, » 
lane się gromadni* przed ęmaok se^wy, k i j  nnj 
stąpnie poświęcił wobec wyto) wspomnianych 1



yablicmsid s T ^ i tw m n  i lada złożonej, tst. k«. 
probowcz, w a»j«toneji wikarego k». M. GórzaAikie- 
go i ką. Jaaa Falarca, gwardjana 00 . Rcforaatów. 
N utęp jO ki. proboszcz, jako znany na okolicą zło- 
toasty mowea, przemówił do zgromadzonych (również 
to samo aczynił i w kościele po nomie) zwracając się 
przedewtzyntkiem do nowego naczelnika p. Kurków- 
■kiege witając go f  zachęcając do wytrwałości w 
pracy, mimo możliwych przeciwności ze strony lui*zi, 
którzy są przeciwnikami wszelkiej sprawiedliwości. 
Zabrił głos następnie p. prezydent Cieszyński, wy- 
łaszezając w dłuższych, a dosadnych słowach zada
nie sądu, podając modlę pożycia wzajemnego pp- ko- 
Jogów arzędników sądowych między sobą i z innymi 
stanami i zachęcając pp- sędziów do gorliwego speł
niania swego obowiązku i t. p., a na końcn ogłosiw
szy sąd w Zakliczynie w imienin J. C. Mości za o- 
twarty wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszego P a
na, który powtórzyli agromadzani, a tymczasem mn 
zyka zagrała hymn anstijacki.

Pe przemowie p. prezydenta również dość dłngo 
przemawiał odpowiednio do chwili p. Kirol Hnrkow- 
ski naczelnik tutejszego sądu, a po nim p. Tomasz 
Szymanowicz, burmistrz, imieniem reprezentacji mia
sta, w.yrrżając podziękowanie czynnikom, od których 
zależało utworzenie sądu w Zakliczynie, jak eksce
lencjom p. Brasonowi i p. Czyszczanowi.

Gdy się to wszystko skończyło p. burmistrz za
prosił tbecnych nu obiad, który Bada gminna urzą
dziła staraniem ną.główniej p. Michała Szymanowicza 
w salach jego własnego domu. Po dłnższem śniada
niu, zasiadło do stołów około 100 osób,'a wszystkich 
p. Michał Szymanowicz jako gospodarz przyjmował i 
osobiście obsługiwał z prawdziwi staropolską gościn
nością. Obiad przeciągaął się do samej nocy. Począw
szy od p. prezydenta Cieszyńskiego, duchowieństwa 
miejscowego i najwybitniejszych obywateli miasta i 
obywateli z całego powiatu brzeskiego, a skończyw
szy na przedstawicielach poszczególnych gmin okręgu 
sądowego zakliczyńskiego, wszyscy brali udział we 
wspomnianym ebiedzie i z równą gościnnością byli 
podejmowani.

Mowy sypały się jnkby z rrgn obfitości, przyczem 
w wolnych intermezzach muzyka z Tarnowa wesołe 
odgrywała kawałki, a niezmordowane moździerze 
grzmiały na całą okolicę. Wieczorem wśród ilnmina- 
ąji miasta, goście zaproszeni przez ks. kanonika Ant. 
Oełmańskifgo, który przechownje najpiękniejsze tra
dycje staropolskiej, gościnności, ndali się w korowo- 
dzie wśród śpiewów patrjotycznych na probostwo, 
gdzie bawiono się dość długo ochoczo i wesoło tak, 
źe wszyscy goście z jak najlepszemi wspomnieniami 
SlIlBffl" oC R r t T . T a k  itią ł f -  z ą -

biegach czynionych przez tutejszą Rłdę gminną, sta
ło się przecie raz żądaniem i potrzebie ludności za- 
dosyć i mamy obecnie w Zakliczynie sąd i urząd po
datkowy, za co Bogn niech będą ddęki i chwała!

Zdenr w akow anie „ d u ch ó w “ .
Niedawno tm u  podaliśmy list p. Kornelego Freins- 

dorta, kierownika szkoły w Czernichówce, donoszący 
•  pojawieniu się w chacie jednego z tamecznych wło
ścian „duchów*1, które pukają i drapią po ścianach 
i podłodze. Ob-icnie tenże sam kierownik szkoły zba 
dał dokładniej tę tajemniczą napozór sprawę i do
nosi o niej następujące bliższe szczehóły:

„Przez cały tydzień po naszym pobycie w chacie 
Narelsldego, nczęszczali tam tłumnie ludzie miejscowi 
i zamiejscowi, modlili się i czynili różne ekspsrjmen- 
ta z owym duchem. Niektóre zjawiska miały być we
dług icb opowiadania tak dziwnej natury, źe trudno 
w to było uwierzyć. Najwięcej zaintrygowało mnie 
to, że zawsze to pukanie i drapanie odbywa się nie
daleko chłopca, a nadto i te, że zwykle chłopiec ów 
BMnyna silnie kaszlać, gdy ten duch ma pukać. Po- 
i itn no wiliśmy więc tę dziwną sprawę ściśle zbadać i 
udaliśmy s ię : ja, dwćch duszpasterzy i kilkn panów 
ze Zbaraża do domu Narolskiego. Zastaliśmy tam 
mnóstwo ludzi śpiewających różaniec i inne modlitwy, 
kazaliśmy im się usunąć, a’san ip ra  jomecy z wierzch, 
ności gminnej czuwamy. Gj»poa%rz Ksielsźi powiada, 
ie  tej nocy nic z tego nie będzie, gdyż księżyc jasne 
kwieci, chyba aż około 4  tej godziny rano. Postano
wiliśmy czekać. Chłopiec ów api na przypiecku, re 
szta rodziny na łóżku i obok skrzyni* i cisza nasta- 
h  ogólna. Kazaliśmy ekna przysłonić słomą, by cie
mniej było, ja  sam zaś trzymam w ręku zaświeconą 
krylą latarkę. Cicho aż do 3-ciej rano. Nareszcie ka
zaliśmy chłopca położyć na ziemi obok innyck spią- 
<7rt Syn Narolakiego, który z żoną również w tej 
•haeie mieszka, powiada, źe dich jnż jest, i czuje 
ge na iwych nogach siedzącego.

Nareszcie ehłopiee zaczyna k izlai i odzjwa się 
pukanie. Jeden z obecnych pyta się, czy żąda modli
m y '■ zapukało 3 razy — wszyscy, nawet do
mowi gł< śno się modlą. Każemy jednemu trzymać rę
ce chłopca, a po ekwili znów coś puks. Zastępca 
wójta położył gję koło starego Narolskiego i trzyma 
go również za cęce. 

k • Po chwili odzywa się pukanie tnż nad głową pod- 
-rójeiego tak, że ten odskoczył przerażony. Każę owe 
■u duchowi wykonać inno nnjhi, jednak nic słaoha. 
FoIeefUśwy pnąęić ręee ebłepee^ tylke pil«ow»ó atu*.

go i córki jego leżącej n:» łoźku. Za ehwilę kaszel 
perywa chłopca i odzywa się pukanie tuż nid  jr- ’o 
głową. W  tej poinformowany przez nas pcdwóje* 
przyłożył cicho dłoń rwą do ściany skrzyni w tom 
miejscu, gdzie się pukanie odezwało. Wkrótce dyszy
my kaszel, a dłoń podwójciego chwyciła palec owe
go chłopca, który nic przecruwając zasadzki, zamiast
0 skrzynię, zapukał o nadstawioną dłoń, zaś ruchy 
swoje przytłumiał równocześnie kaszlem. Tym sposo
bem wykryliśmy owego ducha. Ponieważ jednak pod
czas aresztowania owego chłopca, cała rodzina sta
wiła wielki opór, przeto zachodzi pc dojrzenie, żs 
wszyscy mieszkańcy z wyjątkiem może syna i syno
wej, są w zmowie i w trudnjm do zrozumienia za
miarze strachy wywołują. Śledztwo zresztą wykryje 
tę sprawę.

Zaiste, podziwiać należy przebiegłość tych ludzi, 
jak starego Narolskiego, jego córki, owego chłopca, 
a może i jeszcze innych, którzy z bezprzykładną bez
czelnością otoczyli wszystko święte śeią. Wszak syn 
jego przyszedł z płaczem do miejscowego księdza
1 dając na mszę za drszę swej matki opowiadał z 
całą prostotą o tern nieszczęściu, k tire dom ich na
wiedziło. Stary Narolski, który *ni do kościoła, ani 
do cerkwi nie chodzi, prosi o poświęcenie swej cha
ty, nie żałuje wydatków, zaprasza co wieczora bia- 
ctwo różańcowe z krzyżem, świecami, aby śpiewali 
pobożne piet ni, co nocy ludzie modlą się wskutek 
pukania, a wszystko to dla nadania efektu i uświę
cenia urządzanego przez nich figla; chociaż z dru
giej strony domowi nie dają za wygrane, a nawet 
zapraszają do siebie, twierdząc, ża duch schodzi i 
puka wciąż, o czem się przekonamy dokładniej pó
źniej. “
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ZE ŚWIATA.

Z wojny pełudniewo-afrykańskiej. — „Arystokracja11 u ae- 
grów. — Powrót kslęola Jerzsgs greckiego z podróży euro

pejskiej na Kretę.
Boerowie, o których urzędowe dzielniki, nie wy. 

łączając nawet i rządowych dzienników austrjackich, 
głoszą, że „wojna już prawie skończona1* — pomimo 
tego trzymają się nie najgorzej. Ostatnie wiadomo
ści wprost w zdumienie wprawiają najbiegiejszych 
pulityków wojskowych. Bihrteraki mały naród zdoby
wa się na wys;łki, godne zgj,ć miejsce na kartach 
historji niegorsze, jak je ma Sparta...

Co prawda — ostatnie wiadcmcśsi z pola bitwy 
nic tak dalece pocieszającego dla Breiów nie wyka
zują. Są to drobne potyczki, zabieranie furażów an- 

m  .edam I# " k-IlkunaatiL -AaflriikÓHT, 
których się totem za pćł godziny na wolneść puszcza. 
Bądź co bądź świadczy to o niespożytej sile ludn, 
który, ściśle biorąc, nie ma żadnej określonej narodo
wości, stoi jednak olbrzymią s łą, siłą wiary, wiary 
w słuszność sprawy i pomoc Boską. Więc pomimo 
wszystkich urzędowych wiadomości, depesz i komuni
katów, można śmiało twierdzić że „Trauswaaljau je
szcze nie została wykreśloną z karty świata i tak 
prędko wykreśloną nie będzie. Co do naszych osobi
ste-narodowych syapatji jedno zawsze głosiliśmy i 
głosie będziemy. Każdy naród, wsi rżący o swą nie 
podległość jest nam sympatyczny. Sympatja nasza 
chyba jest zupełnie usprawiedliwiona. Wszak i my 
walczyliśmy o to samo, o co dzisiaj bohaterom w po
łudniowej Afryce się rozchodzi. I  nasza krew obficie 
płynęła i my m< żerny się wykazać niejednym De 
Wethem, niejednym Botbą i D -lareyem.

O ile los połt dniowo afrykańskich republik będzie 
podobnym naszemu losowi, przesądzać nie można. Na 
każdy sposób dsł ten naród dowody żywotności, a 
dopóki ona jeszcze tli w narodzie, ten naród nie 
zginął!

W Stanuch Zjednoczonych północnej Ameryki two
rzą Negrowi® 13°/0 ogólnej ludności. Czterdzieści lat 
z górą minęło od zniesienia niewolnictwa, pomimo 
tego tylko bardzo mała część ezarnęj ludncśsi zdołała 
wywalczyć sobie wybitniejsze stanowiska. Walka i 
polemika dziennikarska rasy datuje się od r. 1827. 
Ilość wychodzących gazet negerskich powiększa się 
ustawicznie, — a dzisiaj Uczy ona nie mniej jak 200 
dzienników, poświęconych wyłącznie popieraniu i obro
nie interesów czarnej rasy. Wśród nich są i tygo
dniki i miesięczniki. Na czele dzisiejszego negerskiegi 
incku dziennikarskiego stoi bezsprzecznie utalento
wany T. Thomas Fortuna, który oprócz wydawania 
własnej gazety, zasila wiele innych amerykańskich 
wydawnictw pracami sv*.-^> pióra Ale nietylko dzien
nikarstwo rozwija się pomyślnie n „Czarnych1*. Zwła- 
szcza wielu z nich jest zatrudnionych jake lekarze, 
pomimo niezliczonych trudności, z któremi co krok 
potykać się muszą. Tak np. Negrom ide jest dozwo
lony przystęp do kUnik i publicznych szpitali, wsku
tek czego zmuszeni zostali do stworzenia wi inych 
tego rodzaju instytucyj, umołUwiających chorym Ne
grom leczenie, a lekarzom Negrom oddawanie się 
sztuce lekarskiej. Najlepszym dowedem powodzeń! 
lekarzy Negrów jest dr Danjel E. Wiliama z Chi
cago. Cieczy on się olbrzymią klientelą i ze wszyst
kich stron kraju napływają pacjenci pO konsultację 
biegłego czarnego eskulapa. P  idezas hiszpańsko ame- 
rvk*ń»kiei wolny pełnił obowiązki lekarza wciskowego

w oehotniezym oddziale amerykańskim i w tym cha
rakterze uzyskał stopie i  i rangę pułkownika.

Negrowie są nadzwyczaj religijni. Baptyści tej 
rasy liczą przeszło 1,600.000 głów i posiadają zie
mię ogólnej wartości przeszło 25 mijjonów złr. Po
między Negrami jest takie wielu biegłych teologów.
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Podczas gdy sędziwy prezydent republik boerskich 
w dalekiej i utrudzającej, ze względu na jego wiek, 
wędrówce, daremnie kołata u niegościnnych bram 
dworów europejskich o ratunek i sprawiedliwość dla 
nieszczęśUwej ojczyzny — równocześnie podobną po
dróż, z nierównie lepszym skutkiem — ukończył 
młody książę grecki Jerzy, czasowy gubernator Krety.

Według prywatnych wiadomości i zapewnień sa
mego księcia cel podróży agitacyjnej odniósł pożąda
ny skutek, aczkolwiek na razie w niczem pozytyw- 
nem się nie objawił. Nie uzyskał gubernator miano
wicie natychmiastowego samorządu Krety — otrzy
mał jednak zapewnienie, iż do końca r. 1902 sto
sunek Krety do Turcji zostanie wreszcie uregulowa
ny. Na każdy spoaób książy Jerzy nie spodziewa się 
zbyt prędko opuścić wyspy, świadczy o tern to, że 
w Paryżu została wybita nowa aorta monet z por
tretom księcia Jerzego, a równocześnie skasowano tu- 
recko-kreteńskie monety. Na domysł ten naprowadza 
również i okoliczność, że nowy pałac bndnjo się dla 
księcia na wyspie.

Pierwotnym zamiarem księcia było proklamowanie 
niepodległości Krety zaraz po powrocie z europej
skiej podróży. Mocarstwa jednak odradziły nn w spo
sób zupełnie stanowczy podobnego kroku — przynaj
mniej do chwili kiedy uwaga mocarstw przestanie 
być więziona wypadkami na Wschodzie. Zbyteczne 
dodawać, że ludność Krety, prawdziwie przywiązana 
do osoby dzielnego gubernatora, której ponadto wia
domy był cel jego europejskiej podróży — zgotowała 
ks. Jerzemu wspaniałe, owacyjne przejęcie. W chwili 
wylądowania jego uderzono wo dzwony, salwy arma
tnie rozlegały się po całem wybrzeża, a we wszy
stkich kościołach odprawiano dziękczynne nabożeń
stwa.

„ G Ł O S  M A R O £tU (<
będzie wychodził w roku bieżącym prd tymi 

samymi warunkami i pod tą samą redakcją.

Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro
wany aktuąlnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dia wszystkich Czytelników.

Prosimy o rychłe wznowienie przedpłaty w 
celu uniknięcia przerwy w otrzymywaniu dzien
nika przy zmianie roku.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Za cały rok 20 złr.; do końca

marca 5 złr.; za miesiąc styczeń: 1 złr. 7C ct.
W mieście Krakowie: Za cały rok 16 złr.;

do końca marca 4 złr.; za miesiąc styczeń
1 złr. 35 ct.

Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu** mogą a- 
bonować „Mody paryskie1* wspaniale ilustrowano 
pismo dla kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie.

Wraz z prenumeratą „Głosu Narodu** można 
przesyłać lub składać także przedpłatę na jedy
ne w swoim rodzaju czasopismo „Dźwignię**, 
które podaje rady i przepisy z zakresu handlu, 
przemyśla, robót kobiecych, kuchni i spiżarni, 
najnowsze wzory przemysłu artystycznego i ro
bót ręcznych.

Prenumerata dla prenumeratorów „Głosu Na
rodu** wynosi rocznie 3 z ł r , półrocznie 1 złr. 50 
ct., kwartalnie 75 centów, a miesięcznie 25 
centów, czyli 50 halerzy.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu** mo
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi
smo humorystyczno-satyryczne

„DJABEŁ“
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką p o c z to w ą ..................... 2 korony
Przedpłata roczna . . . . 8 „
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KRONIKA.
KalMśnrz kiśllelny. Dziś w w poniedziałek Juljana 

Łupana, męczenników; we wtorek Seweryna, męczenni
ka i Maksyma, biskupa; w środę Marcjanny, panny, mę- 
czenniczki.

KulesSarz myśliwski- W stycznia wolno polować na: 
rogacza (samca sarn) i zające; na głuszca, cietrzewie, 
jarząbki, dropie i pardwy oraz na ptactwo błotna i wo
lne w ogólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok ni* wolno polować i nalaiy oekraniaó: 

l«iio, -*rn (kozy), cielęta i spiszaki, tudzież samie* 
fłr jcj, ’ i cietrzewi.

Kalendarz rykneki- W styczniu oekraniaó naleiy jedy
nie rak* t ik  samoa jak  i samicę.

Ks^rJarz aatrck.Mlezay. Wiahfid ałońea rozpoczął 
iią dziś o godzinie 7 minut 69, zackód przynada o 
gods 3 ninut 54; JiugoLć dnia godzin 8 minnt 15

Stan pewletraa. D*ua 7 go stycznia o godzin!*- / rano, 
barometr .’o2 0 tarmomotr — 8-8 wilgotność 89 /„ wiatr 
wsikodni. 10

K u p u jc i e  t y l k o  u  C k r z e ś c i a n !

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 8 b. m.: „Marja Stuart11, dram. hiat. w 5 

akt J. Słowackiego.
W  środę 9 b. m.: „Sobótki11 (Johannesfeuer), sztuka 

w 4 akt. K. Sudermanna (po; ni.).
We czwartek, 10 b. m.: „Odrodzenie11 (Reiaissance), 

kumedja w B aktach Pr. Schónthana i Fr. Koppei-Enfel- 
da (po raz 10).

W sobotę, 11 b. m.: „Jak liście", sztuka w 4 akt. J. 
Giacoso (nowość).

W niedzielę, 12 b. m.: „Faust11, trag. w 5 akt. z pro
logiem J. W. Gótnego, muzyka ks. Radziwiłła.

Panowie sicjaliści zdają się dobrze rozumieć ma
ksymę ś. p. jenerała Montecnecnlego, że „do prowa
dzenia wojny potrzeba trzech rzeczy: pieniędzy, pie■ 
niędzy i jeszcze raz pieniędzy!“ Ostatnie wybory 
kosztowały ich bardzo drogo; stołom szynkewni ży
dowskich, po których skakały guldeny i korony, 
przybyłe z za granie kraju, monarchji, a nawet Eu
ropy pod postacią czeków lub obcej waluty, jest coś 
wiadomo o tern, ile kosztuje „wolne przekonanie" 
wyborców, pozwalających się zastąpić w wypełnienia 
kartki i wrzuceniu jej w urnę. Przy tern — „Alilan
ce Israślite" musiała się trochę zniechęcić wyrzuce
niem tyln pieniędzy na bezskuteczną agitację za pa
nini Katowskim, sprawa Dreyfusa,-pod^osz%c* złów 
łeb w parlamencie francuskim wyciąga sporo grosza 
z wsztchżydowrMej kasy, tors cwanie przepadłych 
czeskich socjalistów również nie obeszło się bez cięż
kich char pieniężnych — nic więc dziwnego, że 
wczorajszy „Naprzód" przyniósł na czsle numeru 
żebraczy jęk międzynarcdowców o picniąd'.e, potrze
bne im na karmienie mas robotniczych jadem kłam
stwa i nienawiści.

Joż to trzeba przyznać panom socjalistom, że a- 
petyt mają wcale nie zły. „Każdy robotnik sam lob 
łącznie ze swym kolegą zawodowym", powinien, zda
niem wydawców zaabonować scbie ich świstek, ha, ce 
więcej, każdy powinien nadto złożyć co miesiąc naj
mniej koronę „na swojo pismo, a stanowić to bę
dzie dla „Naprzodu" sumę wprost niezbędną dla je
go istnienia". Ależ moi panowie, skoro rzecz tak się 
ma w rzeczywistości, to gdzież są owe „masy lndzi, 
które zrozumiały, źo „Naprzód", jako dziennik, jest 
w Galicji wprost niezbędnym" ? Gdzież się kryją 
„owi ladzie dobręj woli", mający niby to pochwalać 
blagę, kłamstwa i paszkwile, wylewane przez żyd- 
ków na szpaltach waszego pisemka? Czy zapały ich 
aą tylko platonioznoj natury?

Zresztą podobne sięganie do robotniczej kieszeni 
mnsi oburzyć wszystkich, którym nie jest tajne, z ja 
kich to funduszów czerpią socjalistyczne pisma zasi
łek na podburzanie mas pracujących, oraz na różne 
sprytnie aranżowane przestępstwa prasowe i konfl- 
skatowe reklamki... Niech więc p. Daszyński zamiast 
wyciągać z poza kratek LryrJnałn ręce po krwawo 
zapracowany grosz robotniczy, zwrćci się tam, gdzie 
jego dobroczynna w i Yutkach działalność lepiej zo
stanie ocenioną. Niech się zapyta „barsnów węglo- 
wj ch", czy jnż mają dostateczne zapasy lichego, trn- 
dnego do pozbycia materjału węglowego... Wszak 
urządzenie strojkn nie będzie dlań zbyt trodną rze
czą, żjdki z „Naprzodu" poprą usilnie ter objaw 
„samowitb2y robotniczej", a wdzięczni za napędze
nie im grosiwz „barenow. i" z pewnością nie poża
łują pewnego procenta td zarobionych w ten spoi.ó» 
pieniędzy, na poparcie „pisma rebetniczego" no — i 
ludzi oddanych sprawie „warstw uciśnionych". Zresztą 
chwilę cierpliwości, panowie „obrońcy ludu"! Opera
cje giełdowo napędzą wkrótce znown sporo złota do 
nadsztrpanych sprawą Hllsnera i wyborem D m yń-

skiego kas ży owskioh bankierów, a w ślad zatem 
Wyueiszyeis swe jęki, obliczone u  pokaz, i wy wołu . nie 
tyle rzeczywistą potrzebą, ile maksymą: „Od przy
bytku głowa nis boli".

* Komisja nonsenidwa. Taka nazwa słusznie się 
należy miejskiąj komisji konsensowej, która ns osta- 
tniem posiedzeniu nadała dwa konsensy Chrześcija
nom a trzy żydom! Wobec liczebnego stosonko la 
dBości żydowskiej do chrześcijańskiej (żydów 21 000, 
chrześcijan 26.000), jest to fakt wprost skandali
czny. Ku wiecznej rzeczy pamiątce notujemy, iż w 
skład komisji wchcdsili: jeden „Polak mojżeszowego 
wyznania" p. Horowitz i dwóch arcyźydów liczących 
się do religji katolickiej, pp. Kwiatkowski! Beringer; 
przewodniczył p. Friedlein... Jedyny chrześcijański 
uczestnik obrad p. Domański, opuścił salę przed koń
cem posiedzenia.

* Nieporządki W mieście. Przez dwa dni śnie
życa zasypnje chodniki, tnk że trodno jest po nich 
stąpać. Co chwila jakiś mniej wprawny w balanso
wanie przechodzień, poślizgaj# się i upada przekli
nając porządki starożytnej stolicy, gdzie komisarze 
magistraccy zamiast przypilaować należycie stróżów, 
by posypywali chodniki, zajmują się polityką.

* Pożar stajen tramwajowych Dz.ś o godzi
nie 8 rano zawiadomiono straż pożarną o wy bu 
chnięciu ognia w zabadowaniach p. Mutsila. W tej
że chwili pogotowie straży wyruszyło na ulicę Gar
buską, gdzie cię wszakże okazał), że pożar ma 
miejsce w stajniach tramwajowych. Bezpośrednio ze 
stacji pożarnej wyiuczył II  piuton z naczelnikiem E- 
minowiczem i brandmistrzem p. Stępińskim. Za przy
byciem n i miejsce skonstatowano, że przy ogrzewa
nia wody do picia dla koni zapaliła się słoma, o- 
kręcająca rurę, od słomy zajęło się przykrycie rezer 
woarn omieizczonego na strychu stąjennym, aż wre 
szcie zapalił się i dach. Ogień rozszerzał się nader 
szybko i tylko energicznej nkcji rntunkowej zawdzięczyć 
należy, że nie pczybrał groźniejszych rozmiarów. O 
prócz niewielkiej części dachu i strychu, uległa zni 
szczeniu znaczna ilość owsa.

Przybycie straży pożarnej znacznie się opóźniło, 
skutkiem opieszałości personalu telefonicznego. Rzecz 
natu-alna, iż zwiększyło to niemało szkodę, zrzą
dzoną przez ogień.

* Dwa wypadki ognia pokojowego zdarzyły 
się wczoraj w naszem mieście. O godzinie 10 przed 
południem w mieszkania p. Wierońskiego, urzędnika 
magistratu, w down pod 1. 6 przy ulicy Rajskiej, 
od pieca kaflowego zatliła się belka w ścianie przy
tykająca do iegoż p.oau, wąkutorc osogo powsta* o- 
Bicń. Na miejsce wypadnu ęrzyDył IV pluton miej
skiej straży pożarnej, który pod komendą brandmi- 
strza p. Flaszy ogień w -ciąga półgodziny agaslł.

Dziś nad ranem w zabudowaniach parafji św. 
Florjana zapalił s'ę sufit w parterowem mieszkania 
ks Minkińskiego. Ogień powstał wskntek silnego roz
grzania pieca, od którego zajęła się belka wmurowa
na w kominie. Ogień został zlokalizowany przez III, 
i IV. plnton straży pożarnej pod komendą naczelni
ka p. Eminowicza. W czasie trzygodzinnej akcji ra
tunkowej rozebrano piec kafi iwy i część anfitn.

* Wisła pokryła się taflą lodu na całej szero
kości.

* Zwracają nam uwagę na pewne niewłaściwo
ści, które wkradły się do garderób przeznaczonych 
dla pnblicznośei w miejskim teatrze, a które przy 
dobrej woli administracji teatru z łatwośc'ą osnnąć 
się dadzą.

Otóż wieln utyskuje, że służba zajęta odbieraniem 
garderoby pnblicznośei przy wejściu na salę — sa
mowolnie i wbrew regulaminowi, pobiera wyższe od 
składanej garderoby opłaty. Odnośny przepis mówi 
wyraźnie, źe za całą garderobę złożoną przez jedną 
osobę, należy nificić 10 cnt. Wczoraj zdarzyło się 
kilkakrotnie, że cd każdej sztuki żądano tej opłaty. 
Należałoby również powiększyć ilość garderobianej 
słnżby, gdyż przy większym napływie publiczności, 
jest ona zopelnie niewystarczającą —  jak niemniej 
pouczyć ją, aby w stosunkach z publicznością nie 
wykridała za granicę uprzejmości i taktu.

* Kurtynie Siemiradzkiego przeznaezonej dla 
teatru we Lwowie, przydarzył się, według doniesień 
tamecznych ćbienników, niemiły wypadek, mianowicie 
podczas transportu z Warszawy, całe obramowanie 
głównego obraza, zesyptło się z płótna tak, iż nie
wiele zeń pozostało śladów. Trzeba będzie dużo p ra
cy, zanim się zniszczone w ten sposób dzieło Siemi
radzkiego doprowadzi do pta-uotnego stanu.

* Sirejk lekarzy we Lwowie. T-untojeze dzien
niki doneszą, że sprawa polepszenia płacy lekarzy 
rzy szpitalnych lwowskich, została jnż pomyślnie za
łatwioną a w ślad za tom i strejk, którym grozili, 
nie przyjdzie do skutku.

* Żydzi w obronie złodzieja. Poliąji lwowskiej 
odało się schwytać żyda Sanla Lindwurma, którego 
ncieczce z ta tejszego więzlenforia donosiliśmy w dnia

w.xiorąjszym. Niestety radość ze złapania ptaaska 
była prz iwczesną, gdy* na Stniyna Rynki napadła 
na konwój prowadzący żydowskiego zbie i, gromada 
jego współwyznawców i podnosząc wrzask godny trąl 
języchońskich, wyrwała „ flarę" z rąk prześ. toe-i 
ców. Po dokonaniu tego aktu soidarnoścl plemiennej, 
żydzi znikli jak kamfora, zostawiając poliejantów z 
próżnymi rękoma.

* Roeja cywilizuje się! Według doniesiem-
„Pet. Wied.", towarzystwo lekarskie w Fetersbms* 
podjęło starania drogą prawną o zupełne zniesienia 
w całem państwie kary cielesnej. Jako pendant dr 
tej wiadomości, może słnżyó fakt, l i  ministrowie 
spraw wewnętrznych, oświaty, sprawiedliwoćei i ober- 
prokurator „świątobliwego" Synodo. pc i a nowlli m m . 
knąć zupełnie wydawnictwo pisma „Siewiernyj ku- 
rjer". Oto jest wolność „matuszki R tsitji!"

* Rzekoma treakiiwość Rosji o ekonomiczny 
rozwój Kiólestwa Pulakieg •, znalazła dobitny wyran 
w tern, iż wedłag donisti-ń pism warszawskich, ko
misja, rozpoznająca w Petersburgu projekty nowych 
kolt), postanówiła odłożyć „na później" decyzję w 
sprawie kolei radomskiej.

* Szereg procesów w Berlinie spowodowanych 
ohydną sprawą Sternberga, rozpocznie się wkrótee 
rozprawą przeciw komiearzowi kryminalnemu ThVe> 
mn, który został w tej sferze mocno skomproautowa- 
ny. Przy tej sposobności dowie się świat niejednego 
ciekawego szczególiku o „państwio bojaźni Bożej i 
dobrych obyczajów".

* Biedni syoniści! Rząd tnrecki spłatał im wiel
kiego figla, zakazując obcym żydom bawić w Pila- 
stynit dłużej nad trzy miesiące! W cóż teraz obróci 
się „raj w ziemi obiecanej ?" Jedyną pociechą w tej 
niedoli może im być to, źe „goje" n i równi z nimi 
ubolewają nad brutalnością niewiernego tarka, która 
uniemożliwia tęsknie przsz Chrześcijan wyczekiwaną 
imigracię żydów nad brzegi Jordanu.

* Mord dla krwi w Chojnicach, żydowskie i 
na żołdzie żydowskim stojące dzienniki, rozpuszczają 
ciągle pogłoski o „nowej fazie" śledztwa w tej okre- 
pnej sprawie. Źródła tych pogłosek należy szukać w 
poszukiwaniach, czynionych w Chojnicach przez trzech 
„detektywów" żydowskich, którzy czerpią swoje do
chody z prztpaś istej głębi kas „Alliance Israelite". 
Jeden z nich ogłasza w żydowskich dzicnn.kach, U 
władze śledeze poszukują jakiegoś żołnierza (?) z za
poda rzeźnika. Miał on rzekomo przyjaeióikę w Choj
nicach, z którą Winter miał otrzymywać stosunki. 
Ittnieie podejrzenie, że ów żołnierz Wintera zamor- 
dewsł (?!!), gdyż odtąa znikł z swą przyjaciółką i 
niewiadomo *dzie się znajdują. Dalsze rozsiewani: 
podobnych btajeozok ulegnie, jak się z daj o, przerwie, 
a to z powoda, że ów żydowski „detektyw" nra pe
wną „nieprzyjemnoszcz" w chojnickim sądzk, gdzie pro
wadzi się przeciw niema Medztwo o .kłanianie świad
ków do czynienia fałizywych zeznań... Wszelkie usi
łowania żydów w kiernnkn uwolnienia z kryminału 
krzywoprzysięzey Moryca Ltvyego są jak dotąd cał
kiem bezskuteczne i śledztwo idzie swoim torem, przy 
ezem największą ilość przesłuchiwanych stanowią ży
dzi, ko rozpaczy „uciśnionego Izraela".

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciąga do
żyli : Zosia Cikowska z Cz. Dunajca 2 kor. z po
dziękowaniem za przywrócone zdrowie, J. J . z Klę
czan 2 k. z  prośoą o spełnienie życzeń, słożba ko
lejowa z Tarnowa na ręce p. Józefa Wesołego z 
Tarnowa 20 k., A. R. M. z Izdebnika 5 k. z pro
śbą o błogosławieństwo, A. G. w Skrzydlnej 2 k. 
z prośbą o zdrowie 1 spełnienie życzeń, Marjan Ka* 
szuba ze Zwardonia 2 k., O. E. z Wiednia 2 k. 
z podziękowaniem za wysłachanie prośby i np» to
nie nadal opieki Iflatki Boskiej, K. Haładński zJŻy- 
wca 2 k 80 h. z podziękowaniem za szczęśliwy po
wrót córki do zdrowia, Borghardt z Llpuika 4 k. 
z prośbą o błogosławieństwo dla całego domo, E. [. 
z Krakowa 3 k. z prośbą o zdrowie i błogosławień
stwo, Romanowiczowa 2 k., Birnbaum 2 k. z prośbą
0 błogosławieństwo. —  Razem 48 kor. 80 hal. — 
Ogółem 7.857 k. 29 h., 37 rs., 42 kop., 1 mk., 27 
lirów.

Dla Łazarza Krężla w Ustrobnej Bronisław*
1 kor.

Walne zgromadzenie członków Towarzystw*
przyjaciół mneyki „Harmonja", zwołane na dz*»J 
wczorajszy do sali Rady miejskiej, z powodu brak* 
kompletu nie przyszło do skotkn.

Mianewania. Wydział krajowy zamianował *■* 
stępcę dyrektora biorą te huicznego drogoi ego, 
dysława Szyszkowskiego, dyrektorem tegoż bi®r*) * 
starszego inżynjera Kazimierza Jankowskiego, z**tęp- 
cą dyrektora tegoż biura. — Dotychczasowy f a 
ktor binga Guitaw Rent, został na własną prośbę z 
powoda słabości przeniesiony w stan apuezy*ku.

Ślizgawka w Parku krakowskim od pierwszego 
dnia jej otwarcia eieszy się ogromntm powodzeniem* 
Zarząd Parkn poczynił w tym sezonie znacznie n*s^

K A L O S Z E M
K raków,* u lica  S ław kow sk a Ł.

u a i M . r s . c z A Mdra Jaegera
8, r l s - a - v is  H otelu  Sasi.tago.

Zdzisław
Zdanowicz
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Nr. 5 wf tŁ 0 8  NA KO nn* dnia 7 Stycznia
godnunia dla amatorów aportu łyżwo*fg >. Nad sta-- 
iram znajduje się obszerna galtrja dla widzów, ogrze
walnia dla dam urządzona z komfjrtem, drnja o 
grzewalnia dla panów, bnfet, oraz wypoiyozalaia ły- 
lew i sanek. Wieczareaa staw jest jak lat poprze
dnich, oświetlony elektrycznie. Orkiestra wojskowa 
przygrywa trzy razy tygodniowo, a nadto doskonały 
nauczyciel udziela na życzenie lekąji jazdy i holen 
drowania.

Zarząd główny krak Tow- oświaty ludowej 
nałożył w mieaiąeach wrześnin, październiku, listo
padzie i grudniu r. 1900 25 nowych ezytelń lodo
wych w gminach : Rnda kameralna, Wojakowa, Przy
borów (Brzesko), Jeleń, Nawojowa Góra (Cnrzauów), 
Siedliszowice (Dąbrowa), Bystra, Szalowa (Gorlice), 
Rodatycze (Gródek), Morawsko (Jaresław), Żarowa, 
Harklowa, Sieklówka, Niegłowics (Jasło), Baligród 
(Liskt), Weta wadowska (Mielec) Żiraówka (Myśle
nice), Odrowąż, Bukowina (Nowy Tar*), Babico (Prze
myśl), Ostrów - Miknlice (Przeworsk), Ryglice (Tar
nów), Winniki (Żółkiew), Przyborów (Żywiec), Kar
lin a  (Frysztat, Ś ąok anatr.).

Na ten cel wysłano 3385 książek, wartości 2 672 
Aeron. — Nadto w grudnia uzupełnił zarząd 21 aa- 
wniej założonych ezytelń w gminach: Witkowiee, 
Międzybrodzie (Biała), Buczków, Ł ipezyea (Boehnia), 
Myślaehewice (Chrzanów), Prnchnik (Jarosław), Pisa
rzowa (Limanowa), Taszów narodowy (Mielec), By
stra, Juszczyn (Myśl-nice), Zarzecze, Ulanów (Nisko), 
Wielogłowy (Nowy Sącz), Świlcza, Słoeina, Jawornik 
polski (Rzsssów), Dlngie (Sanok), Klikowa, Gromnik 
(Tarnów), Krzyszkowice (Wieliczea). Sachs (Żywiec).

Ogółem założył zarząd w r. 1900 32 ezytelń 
bezpłatnych, a uzupełnił 174 dawniej założonych, 
przesyłając na ten oel 15587 książek, wart. 12.227 .

Koncsrt Józef* Śliwińskiego odbędzie się w pią
tek dnia 11 etycznia 1901 r. wedłng następującego 
programn: Praelndjum i fuga A-mell (Bach Liszt),
Fant asie op. 17 (Sahtmann), Sonato op. 55 (Chopin), 
Noctnrne op. 48 Nr, 1, Preludes op. 28 Nr. 6 i 24, 
Ssherzo op. 39 (Chopin), Barcarolle A-moll (Rubin- 
stein), Sniies de Vienne Nr. 8, E-lkoaig (Sznbert- 
Llszt), Eipsodie espagnole (Liszt;.

§ Biedny Tołstoj! P ' ekskomunice, która nań 
spadła z i  strony „najświętszego synodu", dostały 
się mn od ciemnych prawosławnych popów niemałe 
cięgi mcraine. Obecnie znown zabrał głos w jego 
uprawie „atiec Joan Kronsztadzkij", rzekomy cudo- 
twórea, wsławiony uwielbianiem żydów i spnśeił na 
głowę autora „skrzeszonia" następujący- piorun: 
„Iłmwnj -r mrosuwlawj p m  -wż^-plmn*f~lir«Ma7Tor- 

stoj, usiłuje skazić cały Chrystjunizm i zmienić zupeł
nie całe życie Rosjan swoimi bezmyślnymi, cyniczny
mi ntworami; grant nsilnie jest przygotowany i wol 
nodnmiec rosyjski, urągający wiorzo prawosławną) i 
'Cerkwi ma wielu wielbicieli i naśladowców, którzy 
postawili go na piedestale boga, głoszącego na pra- 
wo i na lewo nową, wymyśloną przez niego wiarę, 
nieuczciwość i anarcbję; swoim kłamliwym językiem 
i piórem do tego stopnia pociągnąć on zdołał naszą 
inteligentną młodzież męską i żeńską, że ta nważa 
go za najdoskonalszego człowieka współczesnego, któ
ry otworzył octy młodzieży i pokolenia dojrzałemn i 
sądzą oni, że wybrani powinni dążyć za nim. Ale 
bezmyślność Tołstoja staje aię coraz bardziej widoczna 
dla wszystkich dobrze myślących. Trzeba się modlić 
do Bogs, aby On otaorzył oczy wszystkich Rosjan i 
uby zobaczyli oni tego gorszyciela obyczajów w eałej 
jego bezmyślności i przestali dążyć za nim i ubóstwiać 
go". I  komn to mówić o „ skażeni n“ nauki Chrystu
sowej !

§ Straszna rodzina. Przed paru dniami usta
wiono w Debreczynie na cmentarzn osobliwy grobo
wiec. Napis na nim w dosłownem brzmieniu opiewa: 
„Tntąj spoinywają w Panu: Jfoef Moritz sen., um. 
w 62 roku życia, zaatrzelony przez własnego synu. 
Idzeia Meritz sen., um. w 47 roku życiu, zastrzeli
ła  ją córka. — Elżbieta Moritz, nm. w 17 reku ży
cia, samobójczyni. Zastrzeliła matkę. —  Józef 
Moritz, um. w więzieniu w 27 roku życiu, zastrze
lił swego ojca. — O wieczne Miłosierdzie; ulituj się 
mad ich bisduemi, grzeaznemi duszami".

§ Baz Chloroformu Cnlrurdzy warszawscy do- 
konali w ostatnich czasaeh kilku operacyj bolesnych 
'be* chlorowania ehorych. Chloroform, którego nie 
*o*na stosować n. p. u sereewyeh — zastępuje 
wstrzykiwanie roztworu kokainy w mlecz pacierzowy. 
Znieczula to zupełnie połowę dalszą korpusu chore 
ge i kończyny dalsze na dwie godziny. Chory czuje 
eiepło i chłód, ale boju nje czuje zupełnie, tak dale- 
o«> że aawet spokojnie przypatrywać się może wyj
mowaniu mu np. gruczołdw pachwinowyeh. Zadziwia
jące postępy robi chirurgja.

§ Hotal dla miljontrów samierzo wybudować i 
urządzić kilkakrotny miljonsr nowojorski, John Ja- 
k< > Astor. Kolosalny ten budynek wynosić będzie 
^£_pigter;_prześiicznie zewnątrz ozdobiony —  z od

powiednim urządzeniem wewnątrz. E idowa trwać 
będzie lut dwu. Do opalania tego olbrzyma użytym 
będue nowy całkism system. Mianowicie ciepłe — 
ogrzane powietrze wydzielać będą ściany i powały. 
Regulowanie temperatury polegać będzie na sztucznym, 
nader skomplikowanym mechanizmie. W podobny spe- 
sćb w lecie będzie zimnem powietrzem pałac ochła
dzany. Potrawy będą przesyłane na najwyższe pię
tra za pomocą elektrycznej windy. Czas wyciągania 
trwa półtorej minnt. Windy zaopatrzone będą w e- 
lektrycznle ogrzewane płyty, tak, że i na 16 piętro 
wszystko „nu ciepło" będzie pidiwanem. Wodę do
starczać będzie specjalna artezyjska studnia. Na 
przeciąg lat 20 hotel zostanie wydzierżawionym pe
wnemu przedsiębiorcy.

C l a b r j r e l s k i  (Krzysztafery, Kraków) sprze
daje fortepiany nąjnakomitsnj w Austzjl fabryki 
P e tra f  z mechaniką angielską pe 500 — wiedeńską
po 8 0 0  złr.

H U M O R .

Na wieezorku.
— Ja, proszę pani, zawsze tak, jak  zaczną walić ho- 

łub:e co aż się ściany trzęsą a mnie to nie...
Praktyczna mama, siedząca ebok :
— Przepraszam..; Kto panu buty robi ?

Samobójca.
— Patrz, to Jest n 'e oprawny samobojea-iecydywista. 

— Coo?...
— Cięgle się wiesza — na pańskich klamkach.

Rozwiązaiie logogryfu
1. O-widjus-Z.
2 J-enise J
3. C ze-K.
4. Z-anziba-R.
5. E-m's»rjus-Z.
6. N-/-E.
7. A lf n-S.
8. S-ienkiewic-Z.

Ojcze nasz. J- Krzesz.

„Marja Stuart“ Słowackiego.
Smutną, jak ostatnie blaski słoneczne, zachodzące 

po dnin pochmurny; * i burzliwym, wprowadza Szyller 
swoją „Marję Stuart" na setnę, smutną, łzawą i nie
szczęśliwą, lecz cichą zarazem i pogodną, bo nawsł- 
niCS życiowych Fhaflliętiłośei przesziy , a zapadł wie
czór spokojny, za którym idzie noc śmierci i zapo
mnienia.

Szyller przedstawia nam Marję Stnart pod koniec 
wielziąj tragedji jej życia, kiedy los jej koronę kró
lewską przekuł na więzienne kajdany, kiedy dobie
gały kresu jej dni, jnż nie ciemne i występne, ale 
męczeńskie. I przelał Szyller w tę postać tyle kró
lewskiego majestatu, tyle godności i rezygnacji, tyle 
smntku i cierpienia, tyle spokojn wobec losów za
wistnych, tyle pegedy wobec śmierci, że jego królowa 
szkocka tylko współczucie dla swojej doli, a cześć 
dla swego heroizmn w nas bndzi.

Szyllerowskr Marja — to postać, która już nie
mal do tego nie należy świata; jak Ifigenja tęskniła 
z Tanrydy do blasków greckiego nieba, tak tęskni 
Marja do błębitów nad francuską porozwieszanych 
ziemią — i tęskni do wol noś ji, ale równocześnie pa
trzy łagodnie w drogę wieczności, która przed nią 
świta.

Wszystkie te ziemskie nezncia, jak pragnienie 
wolności, miłość do hrabiego Leicestern, są jnż n niej 
poddane z pokorą wyższym wyrokom, opanowane bo
haterstwem woli.

I  jakiekolwiek cienie padły na życie nieszczęśli
wej królowej, jakakolwiek krew padła na jej drogę, 
szata Marji Stusrt w oświetlenia tragedji Szyllera 
jnż wybielała nad śniegi, a krew spłynęła wraz z mę
czeńskimi łzami wielkiej pokutnicy w grób zapomnie
nia. Przeciwnie Słowacki w swoim utworze. Ta wi
dzimy Marję w pełni życia, w chaosie wrażeń, w po ■ 
tokn lawiny namiętności ludzkich, na rozdroża, tn 
dopiero początek jej doli.

Tn Marja zni tylko namiętności, tn pragnie ca
łą potęgą dnszy zzczęścia ziemskiego za wszelką ce
nę, tu w nią nierzają gromy zawistnyeh losów, tn 
Marja nie cofa się przed zbrodnią, żeby^dogodzić miłości 
swojej dla Botwela, a jak w siebie wmawia, pomścić 
śmierć Rizzia, tn Marja buduje dopiero pierwsze pod
waliny ped szafot, na którym kiedyś głowę położy. 
Szyller przedstawił Marję Stuart skończenie klasycz
nie, stworzył postać kobiety, która błądziła, d e  w 
której ped zachód życia szlachetne tylke odezwały 
się pierwiastki duszy, męty wad opadły, a pozostała 
czysta fala cnót, skąpana w blasku męczeństwa.

Słowacki natomiast odsłonił w swej Marji demo- 
nicznofó kobiecą, w zwiszkn z pewnym fatalizmem,

i A Proszę kupować 
• r. tylko

spiiymierzoną nadto z demtnizmem mężczyzny, pro
wadzącą do zbrodni.

Te też dramat Słowackiego jest aktem oskarże
nia — tragedja Szyllera rehabilitacją Marji Stuart.

Odtworzyć postać Marji Stnart Słowackiego nie 
byłe zadaniem zbyt łatwem i zadanie to przypadło 
w udziale pani Siemaszkowej, która jednak nie zdo
łała go wykonać. Brakowałe kreaeji jej godności i 
dystynkcji królewskiej w niektórych scenach — w in
nych prawdy i dramatycznej siły. W scenie UI-ciąj 
aktu IV (w wiejskim domu, pomieszkaniu Henryka) 
była pani Siemaszkowu, zwłaszcza z początku jakąś 
pokorną zakonnicą, a nie królową.

Natomiast I  scena tegoż aktu (rozmowa z Bo- 
twelem o zabicia Henryka) wyszła zapełnia dobrze. 
Pani Moraka w roli pazia była pacholęciem słodkiem, 
cichem, wiernem, we wszystkich scenach równie 
świetną.

Z mężczyzn na pierwsze miejsce wysnnęli się pp.: 
Mielewski i Zawadzki. Obydwa grali równie dobrze, 
obydwa też byli doskonałym kontrastem. P. Mieiew- 
ski grał R zzis, gorącego Włocha— z ogniem i poe
zją, p. Zawadzki — w roli Duglasa, stworzył du
szę ponurą, mglistą, tak, jak wybrzeże Szkocji —  
zasępione obłokami sinych chmur i mgławic.

Fan Kotarbiński — robił wrażenie, że nie prze
jął się należycie rolą Daroleja — pan Sosnowski, ja 
ko Botwel raził tn i owdzie pewną monotonnością.

Na wyszczególnienie zasługuje p. Stępowski, któ
ry nader trafnie i szlachetnie odegrał astrologa Bar
dzo dobrze również odegrał L’ndssja pan Krzyża
nowski.

Nicka grał p. Popławski — a grał nierówno. 
Słaby i blady w akcie I — doskonale grał w akcie 
II im w scenie z astrologiem. W scenie, w którąj 
umiera, złożył dowody prawdziwego talentu, nieco 
jednak więcej rzewnego tonu, byłoby grę tn jeszcze 
podniosło.

Wystawa sztuki była wogóle staranna i jako ca
łość należy bezsprzecznie do lepszej ezęści repertoaru 
naszego teatru. D r. B .

Z  W Y P A D K Ó W  D N IA
Ambasador rosyjski w Konstantynopolu zja

wił się w piątek w Yildiz-Kiosku i ponowił 
swoje żądania w sprawie ntworzenia specjalne
go trybnnału, któryby się zajął przesłuchanem 
i ukaraniem tych Knrdów, którzy w jesieni u- 
biegłego roku napada kierownika rosyjskiego 
konsulatu w Erzerumie. Ostatnia nota Porty w 
tej sprawie, wręczona ambasadorowi rosyjskiemu, 
nie zad&wolniła rządn rosyjskiego. Podobno suł
tan wydał jnż nawet irade, w którem polecił 
uczynić zadość żądaniom Rosji. Ambasador bo
wiem rosyjski oświadczył kategorycznie, że w 
razie, gdyby Turcja zwlekała, rząd rosyjski był
by zmuszony chwycie się bardzo energicznych’ 
środków, aby wymnsić na Porcie należącą mu 
się satysfakcję.

Położenie w Kaplandzie jest wprawdzie dla 
Anglików bardzo poważne, lecz póki nie wybu
chnie ogólne powstanie kaplandzkich Holandczy- 
ków, póty Anglja zawsze mieć będzie dominują
ce stanowisko. Holandzka lndność Kapl&ndu wspie
ra Boerów, gdzie i jak tylko może, bardzo wie- 
ln tamtejszych Holandezyków połączyło się już 
nawet z oddziałami boerskimi, lecz to są tylko wy» 
padki sporadyczne, odosobnione, Ogólnej ruehaw- 
ki dotąd niema. Wtedy dopiero Anglicy mieliby, 
jak się zdaje, początek nowej fazy wojny, który 
bodaj czy nie byłby dla nich równie ciężki, jak 
pierwsze miesiące walki z Boerami. Obecnie 
Boerowie, którzy wtargnęli do kelonji Przyląd
ka, podzielili się dwie części. Oddział, operujący 
na zachodzie, podzielił się znów na dwie kolu
mny, które innemi drogami zmierzają w tymsa- 
mym kierunkn, ku miejscowości Wellington, le
żącej na północny zachód od Fraseburga. Ns 
wschodzie Boerowie usiłują przedrzeć się do 
Cradoek. W najbliższych dniach należy oczeki
wać w Kaplandzie licznych starć Boerów z woj
skiem angielskiem.

Przed kilku dniami jenerał Tseng, jako 
przedstawiciel rządn chińsldego, podpisał w Huk- 
denie układ z admirałem Aleksiejewesr pełno
mocnikiem rosyjskim, na mocy którego Chińczy
cy obejmują wprawdzie cywilną administrację, 
ale pod protektoratem Rosji, formalnie uznanym 
przez Chiny. W Mnkdenle będzie ustanowiony 
minister rezydent rosyjski, celem wykonywania 
kontroli nad administracją chińską. Oprócz tego 
do Rosjan Dędzie należeć władza policyjna, nie 
mówiąc już o załogach wojskowych rosyjskich, 
które pozostaną i nadal we wszystkich ważniej- 
szych pnnktach Mandżnrji. Prowincja Szingking,

G O R SE T Y U w  Krakowie "ul. Grodzka
u HERMANA PIESENA

specjalisty gorsetów z Pragi. 66 1.4.



s dnia 7 Stocznia . G Ł O S  N A .En !' r*
albo Feng-Tien, gdzie leży Mukden, jest nie
zbyt odległa od Pekina a samo miasto Mukden 
jest dla dynastji świętem miastem, jako jej ko
lebka. To też rezydent rosyjski może z Mukdenu 
łatwo i skutecznie wywierać silny wpływ na dwo
rze chińskim, wobec czego stanowisko jego będzie 
daleko wybitniejsze, niż ambasadorów europej
skich, przebywających w Pekinie. Mukden wreszcie 
jest węzłową stacją linji kolejowej prowadzącej z 
Syberji do Nlu-Czwang nad zatoką Łiao Tong { do 
Portu Artura, głównego obecnie arsenału rosyj
skiego nad morzem Źółtem. Wszystkie te wzglę
dy spowodowały rząd rosyjski do zapewnienia 
bie stałej przewagi w tej części Mandżurji. Wia
domość ta wywołała wielkie zaniepokojenie prze- 
dewszystkiem w prasie angielskiej, gdyż wsku
tek układu w Mukden Rosjanie stali się właści
wie panami całych północnych Chin.

W sobotę o godzinie 1/ J  wieczorem, zmarł 
wielki książę Weimarski, Karol Aleksander. 
Urodzony dnia 24 czerwca 1818 r., jako syn w. 
księJa Frjderyka, zmarły książę ukończył stu- 
dja uniwersyteckie w Jenie i Lipsku; rządy 
objął po ojcu w d. 8 lipca 1853 r. Był to mo
narcha liberalnych usposobień, szczery i gorący 
miłośnik sztuki i nauki. Dokonał restauracji hi
storycznego Wartburgu, zbudował w Wejmarze 
muzeum i założył szkołę malarską. W d. 8 paź
dziernika 1842 r. ożenił się z Wilhelminą nie- 
derlandzką, z którą miał troje dzieci: następcę 
tronu, księcia Karola Augusta, który zmarł przed
wcześnie 1894 r. w Cap St. Martin w dwudzie
stym pierwszym roku życia; córkę Marję, po
ślubioną księciu Reuss i Elżbietę, poślubioną 
księciu Janowi Albrechtowi Meklemburskiemu. 
Domniemanym następcą tronu jest najstarszy syn 
zmarłego Karola Augusta, książę Wilhelm, ur. 
10 czerwca 1876.

Z Laurenęo-Marąues donoszą o wielkiem zwy
cięstwie jenerała Bothy. Botha zdobył bardzo 
wiele amunicji i wziął 300 nieprzyjaciół do nie
woli.

Lord Kiczener donosi z Pretoiji, że d. 4-go 
b. m. nowy oddział Boerów przekroczył rzekę 
Oranje.

Liczny oddział Holendrów z zachodniej części 
Kaplandu wyruszył ku północy, aby przyłączyć 
się do Boerów.

Z misją satysfakcyjną do Niemiec pojedzie 
prawdopodobnie książę Su, stojący jako głowa 
ośmiu wielkoksiążęcych domów wyżej, niż książę 
Cziug.

Sejm belgijski powierzył osobnej komisji woj
skowej zbadanie fortec belgijskich.

LONDYN 7 stycznia (Tel. pryw.). Urząd 
wojny stwierdza, że ogóln* strata Anglików na 
południowo - afrykańskim tesirze wojuy w zabi
tych, ranionych i wziętych do niewoli wynosi
51.637.

LONDYN 7 stycznia (Tel. pryw.). Położenie 
strategiczne w kraju Przylądkowym w tej chwili 
jest następujące: W centrum stoją Boerowie pod 
Graaf-Reinet, na wschodzie pod Maraisburgiem, 
na zachodzie w pobliżu Kurumanu. Mnóstwo dro
bnych oddziałów boerskich uwija się w Giiąua- 
landzie; dążą one na południe w kierunku Prieski 
i Fraseburga.

LONDYN 7 stycznia. (Tel. pr. „Gł. Nar.“) 
Gharakterystycznem dla położenia w Afryce po
łudniowej jest oświadczenie lorda Kiczenera, że 
nie jest w stanie bronić kopalń i pozostawia to 
ich właścicielom.

LONDYN 7 stycznia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 
Jenerał-major H. CoJville za publiczne krytyko
wanie rozporządzeń ministerjum wojny, będzie 
stawiony przed sąd dyscyplinarny. Opinja publi
czna stąje po stronie jenerała i spodziewa się, 
że wytoczony mu proces wyświetli dużo stron 
zagadkowych obecnej wojny.

Pod opieką Rosji.

BERLIN 7 stycznia.. (Tel. wł. „Gł. Nar.) 
Donoszą tutaj z Brukseli o utrzymującej się w 
poważnych tamecznych kołach pogłosce, że król 
Leopold zamierza udać się do Rosji, aby uzy
skać zgodę jej na rozszerzenie sfery interesów 
belgijskich w Chinach. Dla tej sprawy ma być 

' pozyskaną również Francja, gdy tymczasem w 
j Berlinie krzywo się patrzą na aspiracje bel

gijskie.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 7 stycznia (T. B. K.) „Standard" 

donosi z Szanghaju, że pod rozkazami Tungfung- 
siangha stoi 14.000 wojska, gotowego każdej 
chwili wystąpić przeciwko wojskom cesarskim.

LONDYN 7 stycznia. (T. B. K.) Z Pekinu 
donoszą, że cesarz chiński przesłał Li-Hung- 
Czangowi i księciu Czingowi dekret, w którym 
nie każe im podpisywać traktatu pokojowego, aż 
do czasu uregulowania pewnych kwestyj. Li- 
Hung-Czang i książę Czing mit li odpowiedzieć, 
że udzielone im pierwotnie pełnomocnictwo, u- 
ważają za ostateczne i że dlatego traktat pod
piszą i zaopatrzą pieczęcią cesarską.

LONDYN 7 go stycznia. (T. B. K.) Książę 
Uchtomski wraca z Chin do Rosji, załatwiwszy 
po myśli powierzoną mu misję.

PARYŻ 7 stycznia. (Tel. pryw.) Z Szangha
ju donoszą tutaj, że Francuzi zamierzają wysłać 
oddział wojska z Tonkinu, jeżeli dwór chiński 
zechce udać się do Szentu.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 7 stycznia (Tel. pryw.). Kolumna 

Boerów. która po stronie wschodniej wtargnęła 
do kraju Przylądka, jest już tylko o cztery dni 
jazdy konnej oddalona od Kapsztadu. Okręt „Mo- 
narch" wysadził w Kapsztadzie na ląd wielkie 
działa.

LONDYN 7 stycznia (Tel. pryw.). Boerowie 
w kraju Przylądkowym posuwają się w kierunku 
północno- zachodnim. W bitwie pod Utrechtem, 
na granicy natalskiej, stoczonej d. 27 z. m., zgi
nęło dwóch oficerów rosyjskich.

WIEDEŃ 7 stycznia. (Tel. B. Kor.) Poseł 
: na sejm i b. poseł do Rady państwa Konrad Hor- 

cher zmarł dziś tutaj.
WIEDEŃ 7 stycznia. (Tel. B. Kor.) Odby

wają s ię  tu  dziś wybory śc iś le jsz e  z k u r j i  V. — 
Udział wyborców nader żywy.

PARYŻ 7 stycznia. (Tel. pryw.) Wybór De- 
schanela na prezesa izby deputowanych nie ule
ga wątpliwości. Radykaliści będą głosowali na 
Brissona. Nowa sesja parlamentu francuskiego 
rozpocznie się 8 b. m.

HAGA 7 stycznia. (Tel. B. Kor.) Choroba 
Krugera przybiera kierunek pomyślny, chociaż 
chory żali się na wielkie osłabienie

RZYM 7 stycznia (Tel. pryw.). Dzienniki wa
tykańskie coraz gwałtowniej uderzają na rząd 
francuski za prześladowanie kongregacyj zakon
nych.

WIEDEŃ 7 stycznia. (Tel. giełd.) —  56 1. Li
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91 -50, 4 prc. Li
sty Banku kraj. 92'50 4x/2 prc. 1. Listy B nku krajowe
go 9910 , 4 prc. Listy Banku hipotecznego 90 '—, 
4 i pół proceiit. Listy Banku hipoteeznego 98.50, 
Listy banku hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0- 
bligacje propinaiyjne 96 00, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 93 00, 4%  pożyczka mjasta Lwowa 
88-—, Losy tureckie 105 25, Marki 117-62, Ruble 
254'— , Renta majowa 98 30, Austjacka Renta ko- 
r  on owa 98'50, Węgierska R uta koron. 92-35.

Sprawozdanie z targu zkaławega ua Klepurza.
Kraków 4 stycznia.

Pod wpływem lepszych wiadomości z targów za
granicznych, pokop na zboże u nas trochę się oży
wił. Wprawdzie ofiarowanie przewyższa jeszcze po
trzeby konsnmeji i dlatego młyny nie łatwo uwzglę
dniają wyższo żądali* sprzedających, jednakowoż 
wogóle usposobienie wzmocniło się i ceny zboża nie 
znacznie, ale w każdym razie cokolwiek się pod
niosły.

P ł a c o n o :
Pszenica biała kor. 8'15 do 8a44 

nowa .  —•—  .  —

Nr *
Żyto 

„ nowo 
Jęczmień browarny 

j na knpy 
Owies stary 
Owii i nowy

7-10 „ 7-50 

•'50 ” 7’Śs 

6-80
6-15 „ 6-80 
6.45

Konicz c :erwony .  —-
„ biały „ _■

Wszystko za 50 kilogramów.
B u k  galicyjski dla handlu I przemysi«.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20  
I piętro (Telefon Nr. 422)

Wszelkich odpowiedzi
w „Głosie Narodu“, dotyczących ogłoszeń

w sprawach prywatnych ,
udziela się jedynie za nadesłaniem marki 20 haL 

pod adresem Ign. Piesnar, Kraków Szewska 13.

Wszelkie ogłoszenia
do „Głosu Literackiego i Społecznego
wychodzącego CO Niedzielę, uprasza się nadsyłać 
pod adresem Ignacy Plesnar, dział inseratow/ „Gło
su Nsrcdu" w Krakowie, ul. Szewska 1. 13, parter.

Niniejszem zawiadamiamy, £ e  
3 ciągnienie losów In
walidów odłożone zo
stało na dzień 23 mar* 

ca 1901 r.

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W
■ B a p a b a s z  i S p ,

Kruków, Rynek 39, I piętro i 06

czerwona „ 
żółta

8 05 „ 8 40 
8-05 „ 8-40

Odznnozony na w ynfiw .e p rzyrod.-lekarskiej w Krakowi*.

mmBMOAM-ofiioPEom
(wyłącznie dla Pań i dzieci), oraz Salon Gorsetów 

w wielkim wyborze

Zotji Węgrzynowicz
przy ulicy Florjańskjej I. 5, 1. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gorsety or
topedyczne (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i chłop- 
eów do lat 6. Pasy brzuszne, pasy rupturowe itd.; ró
wnież w wielkim wyborze wszelkie artykuły gumowe: poń
czochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekol. 
hegary, chłodniki i worki na lód dla chorych, aparaty 

Leitera, balony Polic, i t. p.
Na żądanie Wielmożnych Pań, bierze miarę w ich domach. 

Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Potrzeba zaraz

jedntij zdoinsi n a k ła d a c z k i
do d r u k a r ń  i.

Wiadomość: Kraków, ulica św. Jani 
Nr. C.

Woda krościeńska
Zdrój Stefana»

Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w 
katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz w Influenzy.

Do nabycia w aptekach, droguerjach i skła
dach wód mineralnych.

Antoni W ójcik
restaurator,

specjalista w urządzaniu Balów, Pikników, Rau
tów, Wesel i t. p. zabaw, poleca się względom 

Szan. P. T Publiczności.
Plac Marjackl, I. 7 l-sze piętro-

Kompletne wyprawy kuchenne # W .  H A L S K I
K r a k ó w ,  H n k ie a a le e *



* Nr. 5. „GŁOS NARODU. “ WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY." „GŁOS NARODU."

Ludwika Kutrzebowa
^ l e i j a A s f e a  L  3 2 ,  I  p l ę t r .  

Magazyn sukien damskich
wniej przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 
prowadzi n a d a l  p j paromieaigcznej 

przerwie. 18 3 4

Garnitur Mebli
AKSAMITNYCH 39 2 2

stół i otomanka, jest d o  o p r s e d a -
■ U  przy ul. Grodzkiej 1. 39, !• ąze ptr.

Większa ilość Sanak
% fabryki pierw szorzgdnej, w krają zasz- 
czytnie znanej w naszym mieńcie, po śp . 
Meissnerze, jest przy placu Matejki 1. 4,

I d bardzo tanio do sprzedania. i 
y __________________ 45 3 6

CHŁOPIEC
'dzie umieszczenie w handlu 'W in 
■ tego  C ugow skiego przy ul.
' olajskiej w Krakowie. 13 3 3

00

CM

CO(W

Kwizdy
Płyn

odżywczy
d la

s konio  — ---------- -
Od 40 lat w  stajniach dworskich, wlększyoh stajniach Wojskowych I pry
watnych w  użyciu dowzmoonienia przed I po wielkich wytężonych Jazdach, 
przy skurczenia I stężeniu ścięgien ltd., usposabia konia donlezwykłej dziel
ności W biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą markąochronną, we wszystkich 

Aptekach i Droguerjach Austro-Wggier.

G łów ny Skład  n FRANC. A .  K W IZ D Y
c. k. austr. wgg. i król. rnm. Dostawcy dworu 1539 12 20 

aptek, obwod. K O R N E U B U R G  koło Wiednia.

1

3*<n
5 '

I T  Pączki
codziennie świeże, s z t u k a  p o  4  e t .

poleca Cukiornia 83 2 8
Adama P iaseck iego

  w Krakowie, ul, Długa L. 20.

20 Sanek
2 wózki zelbstkuczery i fajeton 

| do sprzedania bardzo tanio w Za- 
■ kładzie siodlarskim Edwarda Miicka 

48 Zwierzyniecka I. 25. 2 4

J J J R m *  we  ̂ d la  F a A  i i 

C u k i e r n i k
Big wszelkich robót

Dzierżawa Folwarku
mniejszego, 1 i/ i  godz. od Przemyśla, 
pod bardzo korzystnymi warunkami 
do odstąpienia. —  Adres: „ 5 7 “ 
________ p, rest. Olszany. 55 2 2

Sanki jednokonne
zgrabne, nowe do sprzedania. —
Wiadomość: J. Grządziel, kowal, Pod
górze, ul. Wielicka 28. 56 2 3

■bawy, Wesela, w domach [rywatproh, 
tak w miej a-u jak i na prowincji Wia
domość listownie pod: A. H, Z. do działa 
inser. „Głosu Nar.* — Również pmyjmio 
stałą posadę w Cukierni. 61 2 3

R e s ta u r a c ja ; Kawiarnia
z cnłem urządzeoiem, elektrycznie oświe
tlona, na pigtrze, o trzech ubikacjach i 
wielkiej sali z bilard ?m, w ruchu i przy 
ulicy kolejowej w  N o w y m  T a r g a ,
jzst pod bardzo przystgpnymi warnnka - 
mi od I go stycznia 19 jl r.

d o  w y n a j ę c i a ,
67 2 3________J ó z e f  Rajskim  |

Biuro pośrednictwa Wł. Lewickiego w Jaśk
| potrzebuje
' por ty er a zdolnego do Hotelu,
i katolika, rozumiejącego po memieeka, 
dalej potrzebuje k u c h a r z y  kawalerów 

i lokaja  kawalera. 69 2 3

C .  k .  a u s t r y j a c l t l e

W Y C I Ą G  Z EOZ-
515 rano pociąg migszany
5-30 n n »
A35 „ „ osobowy
8.42 ,

w a ż n e g o  o d  d n i a

Odjazd z K ra ko w a  w zględnie P odgórza :
Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec 

„ ze Zwierzyńca 
1032 z Podgórza-Płaszowa 

• „ „ przystanku

6.
k

.ano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

8.10 rano pociąg osobowy Nr.
8,20 „ a n »

15 z Krakowa 
„ „ Podgórza-Płaszowa

30 rano pociąg oaobowy Nr. 6211 z Krakowa

8.56 przed poi. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz.
9.09 „ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
9.10 „ „ „ osob. „ 1012 z Podgorza-Płaszowa
9.19 9 „ n  „ „ » » » przystanku

11.00 pzzed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 „ „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

1.25 po pot. poc. migszany Nr. 461 z Krakowa
1.41 „ ,  * „ o n . .  Podgórza-Płaszowa
'50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Ośwlęcina; ma połączenie: 
w Oświgcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach : 
do Sierszy wodnej, Wadowic 
i Suchy.

do Podwołoozysk; ma połąezenia w Pod
górzu -Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So
kala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar
nopolu do Kopyczynicc; w Borkach wiel
kich do Grzymałowa; w Podwolwczyskach 
do Odesy i Kijowa.
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega. 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- 
rowaiN.  Zagórza; we l^wowie do Sta
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kaesa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra
snem do Brodów.
do Kocmyrzowa.
do Husiatyna (przez Suchg, Nowy Sącz,
Nowy Zagórz),’ ma połączenia: w Kal
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mozó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu, 
do Podwołoozysk; ma połączenia : w Tar
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszo
wie do Jasła, Nowego Zagórza Husiaty- 
n a ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej - So
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancji; 
w Krasnem do Brodów; w Tarn, polu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

\ do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświgcima.
} do Kocmyrzowa 

do Lwowa; ma p o łączen iaw Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukare
sztu i Konstancji.

00 po poi. poc. migsz. Nr. 1067 z Zwierzyn. |  ośwlęc||na; ma połączenia; w Spytko_
„ „ „ ze Zwierzyńca

osob. „ 1034 z Podgórza-Płaszowa 
» u „ » „ przystanku

wicach do Sierszy 
mie do Wrocławia.

wodnej; w Oswigei-

) do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
/ nia : w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
J w Stróżach do N.

15 wieccór pociąg oaobowy Nr. 19 z Krakowa
» „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

33 wieetór pociąg migsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz, i do Przemyśla (przez Suchg, Nowy Sącz,
•48 „ „ „ „ „ zo Zwierzyńca \ Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia:

a „ osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa J w Kalwaryi do Wadowic
„ „ przystanku J nach do Gorlic.

00 wiscaór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa } de Kocmyrzowa.
1 de loki

48 wiserfr pogiąg posp. Nr. 1 z Krakowa

w Zagórz a-

15 wieeMi pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
■38 a a ■ a „ a Podgórza-Płaszowa

poc. nsigaaany Nr. 463 a Krakowa 
•  b » a 9 » Podgórza-Płaszowa 

030 wieeeśr poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
9 „ 9 1826 „ Podgórza-Płaszowa
9 a a 9 „ » przystanku

w aoey pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
* * 9  9 >tt R> > a Podgóne-Ptaewwa

}

do Podwołoozysk: ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

tfo Wlellozkl.

do Źywoe.

do Podwołoozyskj ma połączenia: w Dem
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzćsia i w kio- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasia, Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezó-Laborez, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Ceeraie- 
wiec. Stryja i Skolego, Rawy nakiej, Bst- 
ąoa i Jaaowa; w Tanepelu do Htrńa 
i Kepyesjraśsc.

k o le je  p ań stw ow e

K Ł A D U  J A Z D Y
g o  m a ja  1 9 0 0  r o k n .

P rzy ja zd  do K rakow a  w zględnie do P o d g ó rza :
|  z Podwołoozysk; ma połączenia -

4.26 rano pociąg oBobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa ] woloczyskach od Odessy i Kijo 
4.40 TTralrntra L ^Krakowa

6.13 rano pociąg osob. Nr. 1017 do 
6.20 „ „ „ „ « „ n Płaszowa
6.25 „ „ migsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6.39 „ „ „ w n n Krakowa przez Zwierzyniec

6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Kiakowa

w Pod- 
jowa; wo

. Lwowie od Ickan, Bełżca; w Rzeszowie 
) od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy I
Zagórz, Nowy Sącz, Suchg); ma 
połączenia: w Nowym Zagorza od 
Stanisławowa; w Zagórzanach ■ 
Gorlic; w Chabówce od Zake- [ 
panego..’

z lokan; ma połączenia: w Ickanach od Kom--| 
stantynopola (okrgtem do Konsrancyi). Konstan- 

I cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Pno- | 
f myśm od Nowego Zagórza, Chyrowa.

I

7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa V Z Koonyrzowa
7.47 ranc poc. osobowy Nr. 1015 do Po dgmza-przy stanku | i yw0a ma po,aczenia: w Kalwary. od 
7.5b „ „ „ „ „ Paszowa j  WaJowic’ “ * *
8.10 26 „ Krakowa

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.42 „ „ „ ' „ „ „ Krakowa

10.12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
!0-20 „ „ „ „ „ „ „ „ Płaszowa
10.26 n t7 n migszany „ 1606 „ Zwierzyńca
10,40 „ „ „ n 77 77 77 Krakowa przez Zwierz
10.59 przed poł. poc. migszany Nr, 462 do Podgórza-Płaszowa

7) 17 77 77 77

z Podwołoozysk; ma połączenia: w Pod-I
woloczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- I 
snem od Kijowa i Brodów; we LwowmI 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Lu-1 
wocznego i Stryja; w Tarnowie od N »-l 
wego Sącza; w Bierzanowie z Wieheakul

|  z Ośwlęolma; ma połączema:
■ świgeimie od Wrocławia, Wicinia; 
\ w Spytkowicach od Wadowic.

11.15 „ „ „ „ i/ i? 77 Krakowa
1,00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

z Wieliczki;

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa 
1.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa } Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ław<
f i Stryja, od Bełżca, Janowa, w 1 

ślu od Chyrowa; w Tarnowie od I

z Kocmyrzowa.
z Podwełoozysk; ma poł--
kach wielkich od ^
nopolu od ^  a ■ —pe„-' - Aopyczyhiec; V Przemyśłs •

-*«cu, Koszyc i Mezo-Laborct, w .* 
rosławiu od Sokala i Rawy ruskie"; 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od frc_ 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzeża] 
w Tarnowie od Orłowa.
ze Lwawa; ma połączenia: we Lwowie i

4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do 
4-30 n 17 tf „ m 17 77

1634 „4.36
4.50

migszany „
‘taśzowa 

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz.

z Husiatyna; (przez Stanisławów!
Nowy Zagórz,Nowy Sącz, 8uo 
ma połączenia: w Nowym Zagói 
od Pesztu, Koszyc i Mezó-L&bord] 
w Zagórzanach i  Gorlic; w Sta 
i Nowym Sączu od Orłowa; ^
bówoe od Żakopa’ )go; w i_ _ _ _ _
od Zwardonia, Żywca i Daedae] 
w Kalwaryi od Bielska i Wado*

6 14 wieczór pociąg*osobowy Nr. 16 do Podgorza-Płaszowa 
6 25 „ „ „ „ „ Krakowa

z Tarnepali ; ma połączenia w ! 
odów: we Lwowiod Brodów: we Lwowie od I kan, Mn

tryja, Janowi.; 
Zagór

kaesa, Ławocznego i S 
Przemyślu od Nowego Zagórza i  Ch; 
wa; w Tarnowie od Nowego Sącza, '

6.33 wieczór pociąg migszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa \
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa /  z WleUozkl.
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza-przystanku 
910 „ „ _ „ „ „ „ „ Płaszowa
9.21 „ „ migszany „ 1604 „ Zwierzyńca
9.35 „ „ „ 77 u /7  Krakowa przez Zwierz,

z Ośwlęolma; ma połączenia: w < 
świgeimie od Wrocławia^ w Spy 
wicach od Wadowic; w Ska* 
od Bielska i Wadowic.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgózza-Płaszewa 
9-38 „ „ „ „ _ _ Kr o -n

z Podwełoozyok; ma
w Podwołoczyskach 
Kijowa; w Borkach wielkich' 
Grzymałowa; w Tarnopolu odj 
pyczyniec; w Krasnem od 
wa i Brodów; we Lwowis 
karesztu i Ickan, Skolego i 1 
od Janowa; w Przemyi _
rowa; w Jarosławiu od Sokala.] 
Rawy ruskiej, Bełzci ; 
wie od Jasła; w Dembicy od] 
worska przez Rozwadów, od 
brzezia; w Tanowie od Orfo*

Rozkłady jud ] w formacie kieszonkowym aą do nabycia po cenie 10 centów, a t : 
Galicji po 20 centów we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, n kendi 
rów pn j  podągach, jako tek w Krakowie w biane spedycyjne® Bujaiskiero, w 
gmnd 8. A  Knytanowskiego, w oakiomi Mamrizio, w han dli Fischera Ginia

i w handk Porębskiego i Mmlon.
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F m n m e r a t ą
za czasopisma: polskie fran- 
cnskie, niemieckie i angielskie

przyjmuje 76
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Wł. M iłM iego
w Krakowie,

Rpefcił. 38.-Telefon 418.
apewniając prenumeratorom pun- 

ktealną i szybką ekipedycyę. — 
K atadog c z a so p ism  przesyła 
się na żądanie darmo i OTłatnh.

Do wynajęcia j
i i  j e k r j e ,  przedpokój, weranda i ku- ' 
chnia, na przeciąg 2 eh miesięcy o i  1 
'.ntogo J901r., pizy ul. Czarnowiejskiej 

L. 1, I . ptr. Wii domosć tamże. 93

Towarzystwo
rolnicze okręgowe

w  W ieliczce  j
p rzy jm u je  do dnia 1-go lutego 
1S01 r. z a m ó w ie n ia  na ory
ginalne n a s io n a  b u r a k ó w :
jaune gćante de Vauriac produkcji 
Tilmorina w Paryżu, oraz Ideał, 

Tanenkrliger i eckendorfskie. 
_________ 90 1 3__________

Do wydzierżawienia'
K a m ie n io ło m  pół kilometra od 
stacji kolejowej, blisko granicy Prus 
i  Królestwa, bardzo obfity i dobrze 
odkryty, z którego dostarczono już 
ciosów, schodów, cokołów ltp. do 

budowli prywatnych i kolei. 
D z ie r ż a w a  majątku, w ziemi 
przepuszczalnej, 300 mórg roli i 70 
mórg. łąk, przy kolei, w okolicy fa
brycznej. Budynki dobre, od 1-go 
kwietnia do wzięcia. — Zgłoszenia 
pod „A. B . C. 9 2 “ Dział inser. 
_______.Głosu Narodu.® 92 l 4

OGŁOSZENIE LICYTACJI ,

Najobszerniejsze pismo tygodniowe dla kobiet (wychodząca 00 35 lat)

„ B L U S Z C Z "
Pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet.

Treść tego pisma stanowią:
Artykuły o wychowaniu.
Życiorysy znakomitych ludzi.
Powieści.
Poozje.
Utwory dramatyczne. — Podróże.

39a8 5 5 
Sprawozdanie z literatury. 
Kronika działam iści kobiet. 
Wiadomości z nauk przyrodniczych.

„ z hygieny i med. popular. 
Artykuły o odkryciach i wynalazk.

TOWARZYSTWO •
rolnicze okręgowe

W  W I E L I C Z C E
i . k o p i  w i ę k s s e  i l o ó e i  do

rodnego i od chwastów wolnego 
n a s i e n i a : tymotki, grochu, wyki, 
łubinu żółtego, bobiku, koniczyny 
szwedzkiej i rajgrasu. 89 l 3

W każdym numerze Bluszczu mieści się:

Powieść oryginalna
skreślona 

przez jednego z celniejszych auto
rów polskich.

Powieść tłomaczona
wybrana

ze znakomitych utworów literatury  
zagranicznej.

Nowo otworzony

Sklep chrześcijański pod Gwiazdą
K ra kó w ,  M a ły  R y n e k  6  I 

poleca bardzo tanio: towary wełniane 
i bawełniane, nadto krawata) damskie 
i męzkle, c m  paski damskie, chust*', 

głniane, artykuły trykr.owr. 21

iDo Każdego numeru dołączony jest

obojimijący lUUUi KUUIDDYDU1

Wzory ubiorów i robót (mody)
z n a j le p s z e g o  p ism a  p a r y s k ie g o  M odę i l lu s t r e ,  p o 

d a w a n e  s ą  l i  t y lk o  w B lu s z c z u .
Kroje na wielkiego rozmiaru tablicach ułatwiają wykonanie. 

w Krakowie: z przesyłką pocztą:
kwartalnie . . . kor. 5*50 I kwartalnie. . . .  kor. 7
półrocznie . . .  „ I I 1— półrocznie . . . .  „ 1 4
rocznie . . . .  „ 2 2 ‘— | rocznie......................„ 2 8

Michał G M slierg, isiegaiz-iyiaw ca w Warszawie, Dl, Włodzimierslca 4.
W Krakowie przyjmuje prenumeratę księgarnia S .  A . K r z y 

żanow skiego i  D . F . F ried le ina .

M ć rh
ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i  poleca 84 
Fabryka w Polance-Karol 

koło Krosna.

KSIĘGARNIA
Dra Władysł. Miłkowskiege -

W  KRAKOWIE 
poleoa dzieła naukov e pedagoga 

R Ł t i S S N E R A :

Najlepsza M etoda
aa|łatwlej«za de bardze prądklegr a g r u 
li "rijflt nauczenia «i' ■ i J 
a bez 'w ryele^  iz objaśnieniem w] i n t y  

i z Klaezem r_  kon«u keżdeg; dzieła, 
n i „  P o l s k o  - N i e m i e c -

„OfKHlCZfik t n r s  ws t ę p n y  jjwwu. (E le m e n  po 18,
30. 62 ent., kurs I  sny 90 en*. — knia
Il-g i złr 2-30 — komplet (oba kursy)
złr. 3-—.

n i // P o l s k o - F r a n c u s k i„Samouczek
Polsko-ki*n*nska 1-80 ent.

> (Chres tomathi t  
JAFrtnęalse) ze sło- 

wniezkiem w 4-reelj
językaek.

złr. 2-62.

!  D l  Y j u m u ś r /  Krłk^ s “ * 30- 1
J  1TM # i-W  l v l l l  V  w MA (Magazyn załozony w r. 1873), £  

poleca Szanownej Publloznoścl swój ♦

Z A K Ł A D
optyczno-mechaniczny.

P o s z u k u j e  s i ę

Majątku Lasowego
zdatnego do cięcie , 

od 800 —  2.000 mórg.
Zgłoszenia uprasza się nad

syłać pod adr.: IGN. PLESNAR  
Kraków, Szewska i. 13, Dział 
inser. > Głosu Narodu. > 3 3 5

Ni;v,spania!szym podarunkiem
są prawdziwe

Herceńskie

D u ła  14 s ty c z n ia  1901  r .
dni następnych, o godz. 9-tej rano, w 

■yśl regularni § 24, odbędzie się (
W aal) konce8. Zakładu Zastawniczego 
w Krakowie, przy ulicy Wiślnej Nr. 3.

Publiczna Licytacja I
nieW)kupionych i nieprolongowanych za- j 

stawów, a mianowicie:
1. Kosztowności w złocie, srebrze i aro 

gich kamieniach, zastawione od 1 pa
ździernika 1899 do 30 grudnia is9a. 
Ostatnia liczba zastawu Nr. 17062.

. Ubrania, bielizna, towsry łokciowe, 
futra, maszyny do szycia, rowery, 
strzt iby i obrazy, zastawione od 1 iu 
tego 19U0 do 31 Maja 1900 r. Osra- 

. tnia liczba zastawu 22177.
B. f jplery wartośolewe niewykupione po 
' ćO grudnia i 899 r. Ostatn-a liczba 

sastawu^ 13401, sprzedane będą z wol
nej ręki, — według knrsn „Gazety 
Lwowskiej.

Licytacja odbywać się będzie tylko w 
rfedpcłudniowych godzinach, — popo. 
ndniu zaś Zakład Zastawniczy otwarty 
ł“i Publiczności jak zwykle, od godziny 

3 — 6-tej,
KRAKÓW, r Grudniu K00  r.

• Korices. Zakład Zastawniczy 
53 2 2 w Krakowie.

Okulary, cwikiery i lornetki damskie 
w wielkim wyborze, dobiera osobiście lub 

.według wszelkie'1 recept lekarskich, b e z
p o d w y ż s z e n i a  c e n .

Utrzymuję nzkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez nsj 
słynniejszych okulistów. 37 20 25

X  Si ład c i e p ł o m i e r z y  lekarskich, pokojowych za okna i t. p. X

: Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków elektrycznych. X

O G ŁO SZ E N IE .
Z dniem 1-go Stycznis 1901 r. ustanawia się dla 

stacji Oświęcimia spedytora kolejow ego w osobie 
pana Arnolda H akera, właściciela tamże istnieją
cego biura spedycyjno - komisowego.

Zadaniem tegoż będzie od wóz nadchodzących do Oświęcima prze
syłek pospiesznych i zwykłych, przeznaczonych dla odbiorców w miej
scowe ściath, Oświęcim. Adolfin, Babice Brzezinka. Broszkowice Bo
brek, Grójec, Harmęźe, Klucznikowice, Monowice, Osiek, Polanka wiel
ka, Poremba, Rajsko. Skiedzień, Stare stawy, Włosienica, Zaborze, o ile 
w myśl §. fc8 porządŁu mchu, cdbiorcana czasie inaczej nie postanowi.

Oprócz tego obowiązkiem wspomnianego spedytora jest dowóz 
przesyłek pospiesznych i zwykłych do stacji kolejowej, względnie ma
gazynów towarowych w Oświęcimie, ja ;oteż dowóz i odwóz przesyłek 
całowozowych, na żądanie interesantów.

Bliższe szczegóły odnoszące się do niniejszego zarządzenia, przej
rzeć można u naczelnika stacji towarowej w Oświęcimie.

K a to w ic e ,  d n ia  31-g a  G ru d n ia  1 9 0 0  r.
1 1 Inspekcja Ruchu Kolei państwowych.

KANARKI
z gór św. Andrzeja w Harcn

a, śpiewające takż» przy swieie, 
które sprzedaję po oenie od 5  do 15 

z ł r . z a  s z tu k ę  
Hodowoa p raw d a w. Heroeńskioh 

E t n a rk ó w

JAN SZUFA w KRAKOWIE
u l. F lo r ja ń sk a  K r . 43,

ill-gie piętro, oficyny.
Wysyłka na prowincję odwrotnie z gwa
rancją dostawienia z d r o w y c h  na

miejsce przeznaczenia.
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U Polsko-An^ielsklJ
kun I-szy <ł 112, kurs 
Il-gi złr. 180, komplel

(( Polsko - Ruski I-yl
kurs złr. 1-80, Il-g 1 kurs 
złr. 2-75 ct.

De .jbyolb takie w* wszystkftb 
Innyoh kslągarnlaob. 3330 7 24

Do S?rc litościwych
udaje się z prośbą wypracowana i  
chorowita osoba, k tóra przez kilka
naście la t w służbie zdrowie s tr t  
ciła, pozostając fcoz żadnego utrzy
mania, uprasza uprzejmie o jaki
kolwiek datek, aby mogła uchronić 
się od śmierci głodowej, a łaskawe 
datki „dla Mrówki® przyjmuje dział 
inser. „Głosu Narodu® w Krakowie,^ 

Szet g i i  L. 13. 19 2 3

Dyetaryusz sądowy
z szybkiem i wyrobionem pismem, 

z chlubnemi świadectwami, mogący zło-1 
żyć kaucję, poszukuje umieszczenia zstą 
skromnem wynagrodzeniem w sądzie lub 
jakiemkolwiek biurze. Oferty pod S. J .  
post. rest. Podgórze za okazaniem kwitu. 
___________ 11 3 3__________

Dzierżawcy
do majątku obejmującego około 300  
m org dobrej gleby wraz z łąkami, 
z dobremi budynkanu i zasiewami, 
blisko stacji kolejowej, poszukuje 
się sumiennego ; dobrego agrono

ma jako dzierżawcy. 
Zgłoszenia pod kaucją do D ziału 

5 inser. „Głosu Narodu.® 4 5

Pewne Hipoteki
ktoby chciał odstąpić w drodze ce
s ji , niechaj się zgłosi wprost dr> 
p. Ig n a c e g o  P lea n a ra  K r a 

ków, ulica Szewska Nr. 13.
P n + w r - ż l / i  na Pewne h y p o te li 
rU Z y i/Ł lN l po 7%  od 8ta, m a

do ulokowania 46 3 0
I G N .  F L E S N A  R

K ra kó w , Szewska 13.

I

Dom II piętrowy 1 Dzierżawy
ródmieściu. na bardzo nrzvst«nnv„h vśródmieściu, na bardzo przyt ępnycb 

larunkach i dobrze się rsntujący, do 
p n e d i n l a .  — Wiadomość u p. J. 

enara, Dział -nseratowy „Głosu Na- 
Uu“ ul. Jagiellońska L. 5. 57 1 3

D o sp r z e d a n ia  i

[amienica II. piętrowa
żna, do. rze zbudowana, o żelaznych 
ach, woba od podatku lat 5 ,-  do- 
aię r< u kująca, — na 7% czystego 

bodu. — Wiadomość w dziale mse- 
wym „Głosu Narodu® pod liczbą 

„1.® 1 3  5

poszukuje się od 4C0 — 5C‘J mórg or
lego pola z łąkami, w dobrej glebie prze- 

puszczsjntj i z zabudowaniami, 
Zgłoszenia pod „ D z ie r ż a w a ®  przyj
muje Dział tnseratow. „Głosu Narodu,® 

 n i .  S s e w s k a  1. 1 3 .  4 45

M L E C Z A R N 3 A
w Mstowie, p. Jodłownik

wysyła m a sła  d esero w o . —
Post- Colli 4Va kg. netto 12 kor.

franco, 15 3 3

Zdolnych Stolarzy 
i Lakierników

przyjmie natychmiast Fabryka wa-1 
gonów w Sanoku. 

Zgłoszenia przyjmuje D y rek cja  
F a b r y k i w  S a n o k u . 14 3 6

J. BŁONIARZ
K raków , F lo rja ń ska  l. 39

poleci świeży zapas 38 3 10

Mydeł Toaletowych 
i  PEH FIJif

■  oryginalnych franonskioh. m

Pokój umeblowany
z osobnym wchodem, na żądanie z wik- 
tem i obsług przy ulicy Starowiślnej 

Nr. 20, II piętro 10 2 3
z a ra z  d o  w y ia ję c ia .

Landau lekki
małe używany, na oliwnych os:ach — 
i s a o A '  do sprzedania w Składzie po - 
wozów Stanisława Szymika la
kiernika w K akowie, w  H o tA a  
Europejskim , wchód od ul. Nie

całej L. 4. 49 2 3

Uczciwej osoby
wk dającej Uegle językiem polskim i nie- 
sueeLiia w mowie i piśmie, p o s z a -  
k o j e  t l ę  wio i n t e r e s u  s p e c j a l 
n i e  d l a  d a n > . Tylko osoby dóbr* = 
się p r e s e n t m j ę e e .  zechcą nadesła i 
swoje oferty wraz z fotografjąmi, po(? 
adrei >m H e .-m s n  P i e s e n  Krak^i., 
lub o so  b i  s t e  p r z e  d i u a w i e n i a  
ua ulicę Loretańską L. 8, od godz. 1-e ( 
do 2-giej po południu. 64 2 2

Poszukuje się do kupna

Majątku Ziemskiego'
od  3 0 0 — 6 0 0  m rg.

ornej ziemi, z łakami i ze 100 m-j 
lasu dobrze zakultuj u wanogc, zdo- j  
bremi zabudowaniami gospodarcze-;

mi i  domem mieszkalnym. 
Ogłoszenia, pod adr - Ig n . Pio* ■ 
I  ir do dj atu 'nseratow. „Głoer 

Narodu.® 2 5 0

KALENDARZE ILUSTROWANE NA ROK 1901. 28
aandsr « 60 hal Misyjny 0 0 . Trapistów 70 hal., Maryański 70 i 60 h , Najś Rodziny 7f> i 50 h,, Powieściowy 90180 h.. Biurkowy -zdobnySOh., Gdetoy 30 h., Pojpi- 1 

z o - J l m ^ ^ k i M z o i i o ^ y  24 h., J” - o z d o b n ie  w skórkę 60L., PIę  :ny k a r i k e y j  dc z r y w a n ia  p .  Czecha 1 Kor 20 hal,-itp. ^  J
* v  hleracY w ra z  U  kalendarzy, etrzym jako bezn^.tną premrę b .  P w Y o sk i o l e o d r u .  28/41 e t;  d n i  hLaudltyący obrzymd,ą odpo ried a i ra b a t.
nabycia ^Specjalnym S<łidźiB -tykułiw  tfelci dM cyjnych  K A Z I M I E R Z A  2 A J Ą C 7 K 0 W g K I E 6 0  w Krakowie, plac Marjacki L. 8 .1

Wlaźrliielka i wydawczyni,: JózefL Rogosiowa. Redaktor odpowiećwalny: Kazimieiz; Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi.


